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Towarzysze! Pamiętajcie o „Dniu Młodzieży Robotniczej" 10 paźdz.

RADA NACZELNA
17 i 18-go b. m. w lokalu Związku Polskich posłfiw Socjalisty- 

cznych otioędzie się posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. Początek 
obrad o godz. 10 rano.

Przewodniczący i. Daszyński.

’K niedzielę, dn. 10 października r. b. odbędą się

Dwa wielkie Wiece Polityczne
2. Na placu przy ul. Grochowskiej róg 

Wiatracznej o godz. 2 po poi.; przemawiać 
będą tow. tow.: Poseł Zolja Praussowa, 
ławnik Adam Szczypiorski, Steian Haupa, 
Bolesław Gruszko i Wacław Lenga.

1. W Mokotowie w teatrze „Promena­
da'1 o godz. 11 rano; przemawiać będą tow. 
tow.: Poseł Rajmund Jaworowski, ławnik
Antoni Baryka, radny Marceli Pilacki, An­
toni Podniesiński, Stefan Szulc.

DZIEŃ MŁODZIEŻY W POLSCE
P ierw szy  Dzień m łodzieży robotn iczej 

w Polsce niepodległej! R adosny  to  i —  
bez p rzesady  — w ielk i dzień d la Socjaliz­
mu polskiego! N apraw iam y rzeczy  w iel­
k ie  a zan iedbane w naszym  ruchu  ro b o t­
niczym . Poruszam y, zdobyw am y i k sz ta ł­
cim y to, co m am y najdroższego; tw orzym y 
przyszłość naszą. O by ty lko  ten  radosny  
dzień s ta ł się nap raw d ę dniem  przełom u, 
aby  nasze organizacje party jne , o św iato ­
we, zaw odow e zrozum iały, czem  d la  n a ­
szego ruchu  jest m łodzież, zrozum iały  
szczerze, g łęboko i czynnie!

Nie chodzi bow iem  ty lko  o to , że k le- 
ry k a li na gw ałt organizują term inato rów ; 
że „sokoły" i „ym ki" tw o rzą  drużyny 
spo rtow e; że kom uniści s ta ran n ie  p rzy ­
sposab iają  swój „kom som oł”. C hodzi o 
coś w iększego. P rac a  w śród m łodzieży 
robotn iczej w iąże się ściśle z w ielkiem i 
zadaniam i ruchu robo tn iczego  w łaśn ie  w 
dobie obecnej — w E urop ie w ogóle, sp e­
cjalnie zaś w Polsce.

R obotniczy ruch  socjalistyczny, p o tęż ­
niejąc z dniem  każdym , staw ia  sobie co­
raz  w iększe, coraz g łębsze zadania. D la 
podo łan ia  zaś tym  zadaniom  po trzebu je  
„now ych ludzi" — w szechstronnie w y ro ­
bionych, w ykszta łconych , w ykw alifikow a­
nych. T ysiące posterunków  w ro b o tn i­
czych organizacjach politycznych, zaw o­
dow ych, kooperatyw nych , ubezp ieczen io ­
wych, ośw iatow ych, m ilicyjnych i t. p. — 
m uszą być obsadzone; trzeb a  k ierow ać 
skom plikow anem i insty tucjam i, gminami, 
frakcjam i; a św iat dzisiejszy to  św iat za ­
w iły. O dpow iedzialność socjalizm u szyb­
ko w zrasta! I w zw iązku z tym  w zrostem  
i pogłębieniem  zadań  rośn ie po trzeba in ­
tegralnego  (całkow itego), w szechstronne­
go w ychow ania ro b o tn ik a  - socjalisty, s ta ­
jącego się stopniow o stern ik iem  św iata. 
K szta łc ić  robo tn ików  starszych  — to za- 
m ało: od m łodości w czesnej trz e b a  ochra- 

° tn ih a  i k szta łc ić  go dla p rzyszło ­
ści. m ed arm o  w A ustrji ta k  ogrom nie się 

y . ” aw et stow arzyszen ia  „przy ja­
ciół dzieci robotniczych. N iedarm o za ­
gadnienia sz o ne tak  zaprz ą ta ją um y Sty 
działaczy socjahstycznyc£  4 y

T ak  no^  [aza  w rozw oju ruchu  ro ­
botniczego roaz  ow e po trzeby , now e o r­
ganizacje.

Popatrzm y »a Z achód -  jakim  • k _
nym  kw iatem  r ° zw1^  _a,^  t&? 1- rPch m ło­
dzieży robotniczej ,.a rdziej pó łnoc­
nego posterunku  w 1 a W1 w Norwegji 
(dzień jazdy statk iem  P za rąg  polarny) 
aż do gorącej Hiszpanj* rzesz o 200 ty ­
sięcy  członków  UCZY m iędzynarodów ka
m łodzieży: z tego 76 J s.' a na
Niem cy. 28 tys. n a  A ustrię, 21 tys na 
s *wec ję. 12 tvs. na  B elg ia } 3 na  Cze- 
&  i t. d. A le te  cyfry nie dają nalezy-

W yobrażenia o rozm achu całego ru-
albow iem  1) ruch nie jest lednolicie

zorganizow any (istnieia jeszcze grupy przy 
zw iązkach zaw odow ych etc.) i 2) ruch 
m łodzieży przed k ilku laty  otrzym ał sil­
ny cios ze s trony  dezorganizatorów  k o ­
m unistycznych i dopiero  w ciągu ostatn ich  
paru  lat przezw yciężył tę  chorobę.

Ruch to  nap raw d ę w szechstronny; s ta ł 
się on pierw szorzędnym  czynnikiem  k u l­
turalnym , C ztery  hasła  głów ne w ysunął 
ten  ruch .

P o  pierw sze ochronę bezpośrednich  
społecznych  in teresów  m łodocianych ro ­
botników , jako  pracobiorców . W  Nr. 7 
organu M iędzynarodów ki „Soz. Jugendin- 
te rn a tio n a le "  za r. b. ogłoszony jest ten  
c iekaw y program  ochronny: zakaz p racy  
nocnej i podziem nej, w olne popołudnie so ­
botnie, p ła tn y  urlop, reform a te rm in ato r- 
s tw a i szkó ł zaw odow ych, obow iązkow a 
po rad n ia  p rzed  dopuszczeniem  do zaw odu 
i t. d. I o te  p raw a m łodociani um ieją 
w alczyć! M łodociani np. w  C zechach o- 
pow iadają w sw em  spraw ozdan iu  o tem , 
jak  w yw alczyli sobie 8-dniow y p ła tn y  u r­
lop i nau k ę  uzupełn ia jącą w godzinach 
dziennych w dni pow szednie. C iekaw e 
rzeczy  opow iadają austrjaccy  m łodociani, 
jak w alczą sku teczn ie  (przy pom ocy po ­
słów  i radców  socjalistycznych) o gminne 
w a rsz ta ty  do nauki, o rozszerzen ie  p ro ­
gram ów  szkó ł przem ysłow ych (nauki spo­
łeczne, gim nastyka), o inspekcję dla p ra ­
cy te rm in ato ró w  i t. d. O bfite to  i c iek a ­
we program y. Z aw ierają  w szystko, co 
chroni życie, zdrow ie, um ysł, in te re sa  m ło­
docianego oraz jego godność ludzką. Co 
do tej ostatn iej, jako ch a rak te ry s ty czn e  
curiosa p rzy toczę  fak t ze sp raw ozdan ia  
h iszpańskiej organizacji, iż w alczy  o znie­
sienie a r t. 438 u staw y  karnej, pozw ala­
jącej zd radzonem u m ężow i zabić (!) żo ­
nę, o raz ze sp raw ozdan ia  W ęgrów , że na 
W ęgrzech  p raco d aw ca m a p raw o cieleśnie  
k a ra ć  te rm inato rów  .

D rugiem  hasłem  jest p raca  ośw iato­
wa, w najszerszem  tego słow a znaczeniu, 
łącznie z tro sk ą  o w ychow anie fizyczne.

l .  ? soc)alistycznych, kó łek , obchodów , 
chórów , odczytów  n atu ra ln ie  w szędzie bez 
liku. T ak  np. n iem iecka organizacja w yli­
cza za 3 -letn i okres sipraw ozdaw czy 312 
tysięcy  (!) im prez ośw iatow ych. W arto  
specjaln ie w spom nieć o n iem ieckich „do­
m ach w akacy jnych" (Ferienheim e) — np. 
w Turyngji tak i dom im. E b e r ta  m ieści 180 
osób W spom nijm y o nifemieckiem piśm ie 
„A rbeiterjugend", w ydaw anem  w 50 ty sią ­
cach egzem plarzy. O schron iskach  w y­
cieczkow ych i n arciarsk ich , budow anych 
n ieraz  w łasnem i rękam i m łodocianych  w 
dalek ie j Norwegji. O w ielkich w ak acy j­
nych w ęd ró w k ach  m łodzieży niem ieckiej 
i o jej zagran icznych  w ycieczkach  — do 
Anglji lub Szwecji. O n iezw ykle ożyw io­
nej w ydaw niczej p racy  tow .tow . z  N iem iec 
(wydano np. serję  tom ów  „Poeci p ro le ta - 
rjatu") i Czech. O rozw oju chórów  t. zw. 
m ówionych. O letn iem  życiu obozow em . 
N aw et o w alce z alkoholem  lub o k u lty ­
w ow aniu tańców  narodow ych... Specjalną 
zaś uw agę w a rto  pośw ięcić p racy  g run ­
tow nej au strjack ich  tow arzyszów  nad  
kszta łcen iem  socjalistycznem  m łodzieży i 
w yrab ian iem  w łasnych k ierow ników  i
prelegentów .
cj ^ _ ^ OZo®ta łych  2 hasłach  k ró tk o . T rze- 
____ "[a )ka z m ilitaryzm em . N a pierw -
gw ardia wvi|U • St°i- B elS’a ' k tó re i „m łoda
w 2 języ k ach 16 AK asa rn i9" w 70 tYS- eŚz- 
um- ' u A w swym hym nie śp ie­
w a: „Nm chcem y w ięcej wojny, gdyż ko ­
cham y ludzkość": ...„Nous ne voulons plus 
de guerre, Car nous aimons 1‘humanite!".

C zw artem  hasłem  — w alk a  o ochro­
nę dem okracji, w a lk a  z faszyzm em . Tu 
m ała Ł o tw a iest w zorem , tw orząc  swój

„zw iązek sportow y" m łodzieży, zorgani­
zow any, karny , um undurow any. Co tę  
znaczy „faszyzm " d la m łodzieży, najlepiej 
pokazuje sp raw ozdan ie w łoskie, m ów iące
0 strasznych  ofiarach  — np. o m ordow a­
niu m łodzieży soc. w M olinelle. P rzy k re  
jest też  sp raw ozdan ie z k ra ju  d y k ta tu ry  
H orthyego, z W ęgier, gdzie term inato rzy
1 m łodociani żyją u szefów  jakgdyby „w 
pańszczyźnianej zależności” ...

To są  te  4 hasła  głów ne. Pod  tem i 
sz tandaram i m łodzież socjalistyczna sp e ł­
nia sw e w ielk ie dzieło. I partje robotnicze 
umieją ocenić doniosłość tego dzieła. C ha­
rak te ry sty czn e , np., że —  jak  donoszą 
czescy m łodociani, czeska p artja  socjali­
styczna, po n iezbyt udałych  osta tn ich  
w yborach, zo sta ła  poprostu  zmuszona do 
zw rócenia bacznej uw agi na  ru ch  m łodzie­
ży-

T ak  w zw iązku ze spotęgow aniem  się 
zadań  ruchu  robotn iczego potęguje się i 
pogłęb ia ru ch  m łodzieży robo tn iczej. Czy 
p o trzeb a  dziś dowodzić, że u nas w  P olsce  
ten  ruch  jeszcze s to k ro ć  jest w ażniejszy

W przeddzień dnia 
Młodzieży Robotniczej

U roczystości „Święta młodzieży" w  
W arszawie rozpoczną się już dziś. O go­
dzinie 7 w iecz. wyruszy z lokalu T, U . R., 
A l. Jerozolim skie

PROPAGANDOW Y KOROWÓD A UT  
wypełnionych członkam i W arsz. Organi­
zacji M łodzieży T. U. R.

10 października
10 października w sam „Dzień M ło­

dzieży Robotniczej" już o 8 rano rozpocz­
ną się

LOTNE WIECE MŁODZIEŻY
w e w szystkich dzielnicach robotni­

czych. Liczni m ówcy przemawiać będą 
z aut. W iece te  trwać będą do godz. 10 
rano.

Wielki wiec 
w tea trze  Powszechnym

O godz. 10,30 rano 10 b. m. cała  
m łodzież robotnicza W arszawy zgromadzi 
się  na

WIELKIM WIECU POLITYCZNYM, 
zorganizowanym przez W.O.K.R. P.P.S. 
w  Teatrze Powszechnym  przy ul. Leszno 
róg Żelaznej. Na w iecu przemawiać będą 
tow . poseł Norbert Barlicki, radny Tade­
usz Szpotański, Edward Zawadzki, Stani­
sław  Garlicki i W ładysław  Lewak.

W iec ten powinien stać się w ielką  
manifestacją m łodzieży pracującej, d late­
go też winni nań przybyć w szyscy młodzi 
robotnicy.

w sw em  znaczeniu  d la  socjalizm u?! Nie- 
ty lko  w znaczeniu  bezpośredniej pom ocy 
d la  partji (w ybory np.) lub w yrugow ania 
k lerykałów , faszystów  i kom unistów  z za 
ję tych  posterunków , ale p rzedew szyst 
k iem  w tem  głębszem , pow ażniejszem  zna 
czeniu — przygotow yw ania zastępów  ro  
botn iczych  do w ielk ich  zadań. P o lska k ia  
sa robo tn icza  już dziś —  w k ró tce  po zdo 
byciu n iepodległości —  odegryw a w ielk j 
ro lę  w państw ie  i spraw uje tysiące  funkcji 
po gm inach, insty tucjach  ubezpieczenio  
w ych oraz gospodarczych  i ty siącach  or 
ganizacji. Je j rzeczyw isty w pływ  będzi* 
odpow iedni do jej p rzygo tow ania m oral­
nego i fizycznego.

D zień m łodzieży to  n ie ty lko  św ięto! 
To przedew szystk iem  pobudka —  do n a­
p raw ien ia  rzeczy  w ielkiej a zaniedbanej, 
do zdw ojenia w ysiłków ; to apel do obo­
wiązków partji i związków!

Pom óżm y Wszyscy m łodzieży naszej 
w jej w ielk im  w ysiłku!

K. Czapiński.

I Bieg uliczny
Jedną z najciekawszych imprez „Dnia" 

będzie
PIERWSZY BIEG ULICZNY, 

zorganizowany przez W arsz. Organ. M ło­
dzieży. Start rozpocznie się o godz. 1 m. 
45 z boiska „Skry" na placu Nędzy (uli­
ca Okopowa). Do biegu stanie około 100 
zawodników zrzeszonych w robotniczych  
klubach sportowych i amatorów, ubiega­
jących się o liczne i piękne nagrody, a 
specjalnie o duży puhar przechodni Re­
dakcji „Robotnika". Zainteresowanie bie 
giem wśród proletarjatu jest ogromne. 
DODATKOWE NAGRODY NA I-SZY BIEG 

ULICZNY.
Oprócz nagród wymienionych w zeszłym 

n-rze „Robotnika" ustanowiła jeszcze Księ 
garnia Robotnicza 6 nagród książkowych* 
Róża, Katerli, w płóciennej oprawie; Karo* 
Marks — jego życie i dzieła — Mehring; Nul- 
lo — Bielewska; Czerwona Warszawa—Gra 
biec; Korsarz — Conrada; Rewolucja proleta 
rjacka — Kautsky.

Nagrody te otrzymają indywidualni za­
wodnicy.
GDZIE MOŻNA OGLĄDAĆ NAGRODY.

Nagrody przeznaczone dla zw ycięz­
ców  biegu w ystaw ione zostaną dziś na 
w ystaw ie Księgarni Robotniczej, W arec­
ka 9, gdzie je można oglądać.

Akademja Młodzieży
Kulminacyjnym momentem „Dnia" 

będzie
UROCZYSTA AKADEM JA MŁODZIEŻY 

ROBOTNICZEJ 
w sali Zw. H andlowców przy ul. Siennej 
Nr. 16. Początek  o godz. 6 wiecz. Na 
Akademji przemawiać będą m. in. tow. 
pos. Daszyński, sen. Posner i tow. Zienc. 
Akademję uzupełni bogata część arty­
styczna. B ilety bezpłatne wydaje Sekre- 
tarjat T. U. R., A l. Jerozolim skie 6 i Se-^  
kretarjaty Kół.

ir » n ~  i ~ńrf-i i  i i ą  w u i i

PROGRAM POLITYCZNY
P. MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI

Ja k o  ludzie lojalni, nie chcem y po­
w ta rzać  p ikan tnych  a rtyku łów  „S łow a"
i szukać w ich treśc i w yznania w iary  p. 
M eysztow icza, p rezesa  R ady  N aczelnej 
„organizacji państw ow ej p racy  zacho- 
w aw czej", p rzyw ódcy  poprzedn ika tej 
„organizacji" —  Zjednoczenia m onarchi- 
stycznego, rozw iązanego p rzez  m inister- 
jum spraw  w ew nętrznych  w lipcu r. b. za 
działa lność n iebezpieczną dla P aństw a.

Skoro  dziś p. M eysztow icz pełni w y­
sokie funkcje strażn ika  K onstytucji i p ra- 
w a — m iędzy innym i p raw a o reform ie 
rolnej —  nie od rzeczy  będzie odw ołać 
się do m ow y politycznej, w ygłoszonej 
przez naszego „w ybitnego p raw n ik a"  na 
Zjeździe zrzeszonego ziem iańsłw a pol­
skiego w dn. 10 w rześn ia  1925 r. w W a r­
szaw ie. Z m owy p rzy taczam y  ustęp y  ch a ­
rak te ry sty czn e , spokojne w tonie, n ie ­

dw uznaczne w treści, a w k tó ry ch  się za 
m yka program  polityczny osobisty  pan; 
m inistra.

„P o lska nie ochroniła  w łasności poi 
skiej w k rajach , w k tó ry ch  m ogła ją u 
chronić... Polska, w tóru jąc Bolszewji, w y 
dała  cały  szereg  przym usow ych za rzą  
dzeń... a etatyzm ... rozbija się w P olsce v 
sposób p rzerażający ... P o lsk a  rob i tak b  
w rażenie, jakgdyby sk łan ia ła  się ki 
W schodow i, albo conajm niej tak ie , jak 
gdyby s ta ła  na rozd rożu  i w ah a ła  się jesz 
cze... Ostatnim wyrazem w dziedzinie u 
stroju państw ow ego jest konstytucyjni 
monarchja (podkr. oryginału)... Od czasi 
pow stan ia  Polsk i stan  posiadania polskie 
go sku rczy ł się n iepom iernie... i na  K re 
sach, gdzie zm arnow aliśm y najlepsze na 
sze a tu ty , p row adząc po litykę , k tó ra  sy  
stem atyczn ie  osłab ia ła  wypróbow any
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polski element kresowy (t. zn. ziemiań- 
stwo — przyp. nasz)... 0  lepszym syste­
mie odpolszczenia Kresów nie marzyli ani 
Murawjew i Kaufman, ani Orżewski i Sto- 
łypin... Wewnątrz państwa mamy stosun­
ki, zrażające do Polski... i naród własny... 
Ustawy ograniczają prawa właścicieli nie­
ruchomości miejskich i właścicieli sum 
hipotecznych, a mienie osób prywatnych 
wywłaszcza się na osadnictwo bez żad­
nego odszkodowania... Mamy rujnujące 
samorządy... Za skutki takiego stanu rze­
czy.. odpowiedzialność... 9pada na wszy­
stkich Polaków... Winni ci, co, rozumiejąc 
zgubność całego szeregu zarządzeń, nie 
umieli zdobyć się na to, by je obalić... 
Rządy nasze rzucały ogromne sumy na' 
kooperatywy robotnicze i na przemysł, 
ale zapomniały o rolnictwie (wielkim — 
przyp. nasz)... Ziemianie są przedstawi­
cielami praworządności, ładu i porządku 
społecznego, którymi frymarczyć nie wol­
no, bo od nich zależy byt państwa.

Sądzę, że ustalenie postulatów poli­
tycznych naszego ziemiaństwa będzie 
przedmiotem obrad sekcji politycznej na­
szego Zjazdu. Układając szemat, który 
podaję poniżej, chciałem być wykładni­
kiem zbiorowej myśli ziemiaństwa...

1) Hołdowanie zasadom katolickiego 
kościoła...

2) ...stłumienie knowań wewnątrz 
państwa.

3) Uszanowanie praw a własności... 
Nietykalność zapisów i fundacji...

5) Zmiana systemu wyborczego do 
Sejmu, Senatu i Samorządów.

6) Trybunał sądowy, zatrzymujący u- 
śtawy, niezgodne* z Konstytucją...

8) Zrównanie praw Sejmu i Senatu...
10) W alka z etatyzmem..
12) Ochrona robotnika. Wolność pra­

cy, wzmożenie jej intensywności...
14) W alka z zarządzeniami odpol- 

szczającemi Kresy...
W swej rezolucji politycznej Zjazd 

uwzględnił wszystkie postulaty p. Mey­
sztowicza, zaostrzając ponadto ton w 
sprawie reformy rolnej, i podkreślając na 
wstępie, że do szczególnie groźnych „nie- 
domagań" polskiego życia należy:
• _ „brak zorganizowanego oporu prze­
ciw przenikaniu do Polski żywiołów i po­
jęć wywrotowych,.., czego wyrazem jest 
kolejne naruszanie podstawowych praw 
własności., oraz wolności pracy .

Czy p. Meysztowicz w imię tego 
„programu" chce pracować w Rządzie, 
czy też zrezygnował z pojmowania Polski, 
jako kraju, przepełnionego „pojęciami 
wywrotowemi" i z dążenia do „obalania” 
ustawodawstwa robotniczego, reformy 
rolnej, powszechnego prawa głosowania, 
przewagi Sejmu nad Senatem i t. d. i t. p., 
— na te pytania odpowie zapęwne przy­
szłość najbliższa.

Groźba strajku 
w przemyśle włókienniczym

(Telefonem).
Łódź, 8 października.

W czoraj w ieczorem  obradow ali przed­
staw iciele Związków Zawodowych w raz z de­
legatam i fabrycznymi nad spraw ą propono­
wanej 5 proc. podw yżki w przem yśle w łókien­
niczym.

W  dyskusji ustalono jednogłośnie, że p ro ­
ponow ana podw yżka jest niew ystarczająca, 
wobec ciężkich w arunków  życia. Żądano 
dalszego prow adzenia akcji, pozostaw iając 
wybór środków  i sposobów w alki p rzedsta­
wicielom związku.

Dzisiaj, z inicjatywy tow. posła Szczer- 
kowskiego, odbyła się w Inspektoracie pracy 
wspólna konferencja przedstaw icieli 3 związ­
ków włókienniczych, pracow ników  biurowych 
i handlowych, oraz zw iązku m ajstrów  fa­
brycznych, dla sprecyzow ania stanow iska i 
ustalenia dalszej akcji. Jak okazało się 
w brew  oświadczeniu złożonemu przez prze­
mysłowców w  Warszawie, proponowana 5% 
podwyżka ma dotyczyć tylko robotników fi­
zycznych, z pominięciem pracowników biu­
rowych i handlowych, oraz majstrów fabrycz­
nych.

Po dyskusji przedstaw iciele związków 
złożyli Inspektorow i pracy  pismo dla p. M i­
n istra  P racy  i Opieki Społ., w którym  to piś­
mie zw racają uwagę na fakt, iż przem ysłow ­
cy, w brew  w yraźnem u oświadczeniu p. Bar­
tla, eliminują z proponow anej 5 proc. pod­
w yżki pracow ników  biurowych i handlowych, 
oraz m ajstrów  fabrycznych. Przedstawiciele 
związków stwierdzają, że 5 proc. podwyżka, 
ze względu na głodowe płace, jest zbyt ni­
ską. Pomimo to jednak byliby skłonni wziąć 
pod uwagę propozycję podwyżki, w brzmie­
niu, przedłożonem przez p. Bartla. Stanowi­
ska, Pomimo to jednak byliby skłonni wziąć 
ki część pracowników — uniemożliwia wogó- 
le rozważanie tej podwyżki, wskutek czego 
wszelka odpowiedzialność za konsekwencje 
zatargu spada na przemysłowców.

chała tej krzywdzącej robotników reorganiza­
cji, które uniemożliwia im podjęcie pracy.

Dziś odbył się w Żyrardowie wiec Zw. 
klasowego, na którym delegaci zreferowali 
obecną sytuację. Zebrało się około 5000 ro­
botników. Postanowiono oczekiwać na wynik 
konferencji w Miaisterjum w nadziei, że Rząd 
wreszcie stanie w obronie robotników. Ży­
rardów jest nieczynny oprócz urzędników. 
Krząta się po fabryce kilkunastu chadeków.

Związek klasowy prosił tow. tow. posłów 
Dobrowolskiego i Szczerkowskiego, aby dziś 
przybyli na konferencję do Ministerjum.

-o::o-

Zabezpieczenie pracowników
umysłowych

W Min. Pracy i Opieki Społ. odbyła się 
wczoraj konferencja w sprawie zabezpiecze­
nia pracowników umysłowych. Konferencja 
ta będzie w dniu dzisiejszym kontynuowana.

*r\* •  - ■ -

Strajk w Żyrardowie
Żyrardów, 8.X (telefonem).

N a skutek chadeckiego wiecu niedzielne­
go, na k tórym  nawoływali robotników , by po­
wrócili do  pracy w  żyrardow skiej falbryce na 
nowych zasadach w  zw iązku z  przeprow adzo­
ną przez dyrekcję reorganizacją pracy  — nie­
znaczna część robotników  zgłosiła się do ro ­
boty. Alę ci sami robotnicy po 2 dniach po­
rzucili pracę, b o  nie mogli p o  tej „reorganiza­
cji" wydołać nałożonej na nich pracy.

W czoraj zjechała do Żyrardowa komisja 
rządowa, w  sk ład  której wchodzili m. in.: o- 
kręgow i inspektorzy pracy z  W arszawy, Ło­
dzi, Bielska i B iałegostoku oraz dr. Zieliński. 
Komisja badała  ten nowy zreorganizowany sy­
stem  pracy, k tórem u robotnicy nie mogą w y­
dołać.

Dziś o godz. 1 odbędzie się w Min. Pracy 
konferencja, na k tórej przedstaw iciele robot­
ników zostaną poinformowani o wynikach b a ­
dań komisji ii o jej orzeczeniu.

Rząd winien energicznie wpłynąć na Dy­
rekcję Zakładowi Żyrardowskich, aby zanie­

Rząd o budżecie 1927
Urzędowo kom unikują nam:
W  Prezydjum  Rady M inistrów pod p rze­

wodnictwem  w iceprem jera B artla odbył się
szereg konferencji, poświęconych sprawom 
budżetu na rok 1927. N arady prow adzone 
były z przedstaw icielam i poszczególnych mi- 
nisterjów  i w rezultacie uzgodniono stan bud­
żetow y poszczególnych działów. Budżet na 
rók  przyszły jest ułożony pod kątem  prze­
prow adzenia jaknajwiększych oszczędności w 
w ydatkach (w których? Red.) i zam yka się 
w granicach 1750 mil. do 1830 milj, zł. P re ­
liminarz w ydatków  znajduje całkow ite pokry­
cie w dochodach, przyczem  Rząd stoi na s ta ­
nowisku, że w roku  1927 nie może być na­
w et mowy o deficycie budżetowym . W  naj­
bliższych m iesiącach nietylko nie jest przew i­
dziany deficyt, ale Rząd z pewnością liczy na 
to, że w związku z term inem  płatności po­
datków , przypadających na ostatn ie m iesią­
ce roku i z wzmożoną akcją egzekucyjną, na 
dzień 1 stycznia 1927 r. osiągnięte będą zna­
czne rezerw y kasowe.
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Zmniejszenie się liczby 
bezrobotnych

W edług danych z ostatniego tygodnia 
sprawozdawczego z rynku p racy  za okres od 
29 września do  2 października włącznie, na­
stąpiło dalsze zmniejszenie ogólnej ilości bez­
robotnych w  całem państw ie o 6,278. Ogólna 
ilość bezrobotnych wynosiła w tym czasie za­
tem  211,328 w przeciw ieństw ie do  217,606, za­
notowanych. w  poprzednim  okresie tygodnio­
wym.

Zmniejszenie ilości bezrobotnych nastą­
piło w  przem ysłach: włókienniczym (1,297),
górniczym (516) i hutniczo - m etalow ym  (126).

N adto  liczba bezrobotnych pracownikowi 
umysłowych zmniejszyła się o  303. Zmniej­
szenie ilości bezrobotnych przypada na te re ­
nach P. U. P. P.: woj. śląskie — 1,126, Łódź — 
1,416, B iała — 295, Sosnowiec •— 287 i K a­
lisz — 231.

■ •  —

Zatrudnienie bezrobotnych
w Warszawie

M iędzyministerialny kom itet d la  zw alcza­
nia bezrobocia uchwalił na ostatniem  posie­
dzeniu przyznać M agistratow i m. W arszaw y 
na zatrudnienie bezrobotnych do końca p aź ­
dziernika dalszą ra tę  w  kwocie 150,000 zł. Na 
zatrudnienie bezrobotnych do 15 b. m. Rząd 
wyasygnował już poprzednio 200,000 zł.
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Zatarg u  sprawie rofiolnikód)
miejskich

NIEJASNE POSTĘPOWANIE MIN. SPRAW  
WEWNĘTRZNYCH.

Dnia 7 b. m. udała się do Prezydenta 
M iasta delegacja Klubu Radnych P. P. S. w 
osobach tow. tow.: Jaw orow skiego, Szpotań- 
skiego, ław ników  Baryki i Szczypiorskiego w 
spraw ie polityki M agistratu względem robo t­
ników  miejskich. Tow. Szpotański p rzedsta­
wił spraw ę pogarszania położenia robotników  
miejskich, przez przeniesienie ich na niższe 
kategorje płac, albo zwolnienie z pracy w  razie 
odmowy przyjęcia tej płacy. Przytoczono ca­
ły szereg konkretnych wypadków, w szcze­
gólności z działu szpitalnictw a. Prezydent 
Jabłoński i w iceprezydent Jankow ski oświad­
czyli, że system ten nie stosuje się do robot­
ników stałych, lecz wyłącznie dniówkowych, 
przyczem dzieje się to z jednej strony wsku­
tek  stanu finansów miejskich, z drugiej strony 
w związku z wymaganiami, jakie staw ia Min. 
Spraw W ew nętrznych w spraw ie uposażenia 
pracowników miejskich.

Na uwagę delegatów, że w ten sposób na­
ruszona jest uchw ała Rady Miejskiej z dnia 
20 m arca 1924 r„ k tó ra  w yraźnie określa nor­
my płac robotników  i wyznacza im 12 kate- 
gorję, jako najniższą, przedstaw iciele Magi­
stra tu  odpowiedzieli, że uchw ała Rady Miej­
skiej tyczy się tylko robotników  stałych. Co 
do drugiej sprawy, dotyczącej reorganizacji w 
wydziałach adm inistracyjnych, przedstaw icie­
le M agistratu oświadczyli, że dzieje się to 
pod wyraźnym  naciskiem  Min. Spraw  W ew ­
nętrznych, przyczem  oświadczenie swe po p ar­
li pismem Minist., domagającem się zastoso­
wania względem robotników  miejskich p rze­
pisów, zaw artych w dekrecie Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Na uwagę delegacji, że ro ­
botnicy miejscy tw ierdzą, iż Minist. Spraw  
W ew nętrznych oświadczyło im, że w ładze 
nadzorcze nie w yw ierają w tym kierunku n a ­
cisku, i że chwili obecnej nie uważają za sto­
sowną do w prow adzenia zmian, przedstaw i­
ciele M agistratu przedstaw ili pismo, w któ- 
rem  Minist. w yraźnie domaga się, by sp ra­
wa ta została załatw iona w  myśl przepisów 
zaw artych w dekrecie Prezydenta.

W  spraw ie 13-ej pensji przedstaw iciele 
M agistratu oświadczyli delegacji, że 13-ta 
pensja pow inna być w ypłacona wszystkim 
robotnikom  i pracownikom , że nie mogą się 
jednak zgodzić z żądaniem  Minist. pom inię­
cia urzędników, niektórzy bowiem z urzędni­
ków są gorzej płatni, niż robotnicy, M agi­
s tra t tem u stanowczo się sprzeciwi. D elega­
cja podzieliła opinję przedstaw icieli M agistra­
tu. W w yniku konferencji ustalono, iż P re­
zydjum M agistratu w ystąpi do M inist. Spraw  
W ew nętrznych celem w yjaśnienia wszystkich 
spornych kwestji.
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Roboty inwestycyjne
w październiku

Min, Robót Publicznych wyasygnowało 
wzorem poprzednich m iesięcy na m. paździer­
nik kredy ty  na  państwowe roboty budowlane 
oraz pożyczki dla sam orządu na kontynuow a­
nie robót inwestycyjnych, podjętych przez 
gminy, w celu zatrudnienia bezrobotnych 
kw otę 4,400.000 zł., t. j. tyle ile w poprzednim 
miesiącu.

GABRYEL KARSKL 6)

ZDOBYCZ.
(Ciąg dalszy).

Karol odetchnął głęboko, poczem1 bez 
żadnego wysiłku odrzucił ostatni wzgląd: 
pomoc rodzinie — poprostu dlatego, że 
nie kłamał nigdy, więc, zapytany o źró­
dło niezwkłych dochodów, wyjawiłby je, 
a wówczas — wiedział to doskonale — 
pomocy takiej nie przyjęłaby pod żadnym 
pozorem ani panna Toporzyska ani tak 
przezeń uwielbiany „kryształowy nę­
dzarz" — ojciec. Wzdrygnął się Karol na 
tę myśl, zwłaszcza gdy wspomniał to tak 
kłopotliwe dlań zatroskanie na ojcowem 
obliczu. Kto wie, czy stary — nie mogąc, 
oczywiście, znać prawdy — jakimś niepo* 
jętym instynktem nie przeczuwał czego, 
nie zdawał sobie sprawy, iż oto ukochany 
syn, dziedzic jego nieskalanego honoru, 
przeżywa wewnętrzne jakieś załamanie— 
bynajmniej nie wzniosłej natury? Musia­
ło przecię biednego starca zastanowić i 
amartwić to szczególne i tak niezwykłe 
zachowanie się syna, który dotychczas 
zawsze był z nim tak serdeczny, tak 
szczerze spowiadał się ze wszystkich 
przeżyć... Biedny ojciec!

To go umocniło ostatecznie.
— JUo licha! Przecież i ja jestem 

Toporzyski, — zawołał wreszcie.
Sprawa była skończona.
W tym momencie poczuł nagłą chęć 

zrealizowania natychmiast swveh nowych 
zamiarów i skończenia z tą fatalną przy­
godą raz na zawsze.

Plan już mu się rysował w mózgu wy­
raziście i dokładnie we wszystkich szcze­
gółach.

Wstąpił do najbliższej apteki i zate- 
fonował w kilka miejsc, uprzedzając, iż 
nie będzie mógł przyjść na lekcję, poczem 
udał się do mieszkania zamożnego kole­
gi, z którym łączyły go dość przyjazne

stosunki. Sprawa wypożyczenia futra po­
szła zupełnie gładko. Karol wytłumaczył, 
że chodzi mu zaledwie o kilka godzin. 
Tamten wietrzył jakąś eskapadę miłosną 
planowaną przez kolegę, który mu po­
wtarzał, że dziś musi mieć na grzbiecie 
eleganckie okrycie.

Niebawem Karol, przybrany w iście 
magnackie futro, żwawo maszerował do 
domu. Wiedział, że o tej porze nikogo w 
mieszkaniu nie zastanie, i zadowolony 
był z tego: przynajmniej obędzie się bez 
niepotrzebnych dopytywań: a skąd to fu­
tro? dokąd się wybierasz i t. p.

Szybko się ogolił i z pedantyzmem 
dokonał przyobleczenia się w świeżą ko­
szulę o sztywnym gorsie (była unikatem 
w jego skromnych zapasach bielizny) oraz 
w porządny garnitur, którego używał 
rzadko i oględnie, nazywając go żartem 
swą „wyprawą do tromny”. Wdział też 
niemal nowe, pieczołowicie przechowy­
wane lakierki, poczem przejrzał się w lu­
strze i stwierdził z zadowoleniem, że wy­
gląda wcale dostatnio — a zarazem nie 
zanadto wyelegantowany: taka przesada 
bowiem byłaby również niepożądana...

— Byleby nic nie poznali., byle się 
nie zdradzić... — myślał w podnieceniu, 
rzucając ostatnie spojrzenie ku swemu 
odbiciu w zwierciadle i sprawdzając 
wszelkie szczegóły zewnętrzne.

— A prawda... trzeba będzie zaraz 
na wstępie zagadać po angielsku... żeby 
wiedzieli, że rozumiem i nie szwargotali 
tam czego między sobą...

Skończywszy ze strojem, Karol pod- 
sz j .°  stolika, dobył klucza, otworzył 
szufladkę, wyjął spoczywającą na dnie — 
jakże spokojnie — paczkę banknotów... 
W tedy na chwilę, na jedną krótką chwilę, 
zdjął go jakiś straszliwy żal, uczuł przy­
pływ jakby zwierzęcego cierpienia, ręka 
zadrżała mu konwulsyjnie... Lecz opano­
wał się natychmiast, starannie wsunął 
pieniądze do wewnętrznej kieszeni kami-' 
zelki. Powróciła mu dawna spokojna de­

terminacja, która nie opuściła go już do 
końca.

W pół godziny potem Karol wstępo­
wał do okazałego westibulu hotelowego.

V.
— Żegnamy szanownego pana, ale 

nie tracimy nadziei, że się pan jeszcze na­
myśli...

Długa rasowa dłoń kobieca mignęła 
mu przed oczyma jak skrzydła ptaka. 
Chwila ciszy. Potem nieśmiały głos do­
daje:

— Proszę, niech pan przyjmie cho­
ciaż to... na pamiątkę,,.

Piękna dama zbliżh się do studenta i 
wpina mu w klapę marynarki olbrzymi 
biały chryzantem.

Pan D-ski odprowadza Karola do sa­
mych drzwi i, ściskając mu dłonie na od- 
chodnem, oświadcza z naciskiem:

— Więc raz jeszcze powtarzam: dziś 
wyjeżdżamy do Krakowa, stamtąd do 
Wiednia, potem na kilka dni do Paryża, 
a potem wracamy do Ameryki. Dziś wy- 
jedziemy z hotelu punktualnie o piątej; 
do tej pory będę pana oczekiwał, aby, jak 
tego najwięcej pragnę, powitać go jako 
mego sekretarza i najbardziej zaufanego 
plenipotenta. No, no niech się pan nie dzi­
wi, — dodał, dostrzegłszy na twarzy Ka­
rola jakieś nerwowe skrzywienie. — Ja  
robię wszystko po amerykańsku; to naj­
lepszy system... Zaręczem panu, że to bę­
dzie interes dla obu stron korzystny; choć 
pracę będzie pan miał bynajmniej nie 
ciężką, ale zato bardzo odpowiedzialną... 
Znam pana doskonale — ciągnął patrząc 
mu wymownie prosto w oczy —- posiada' 
pan znakomite referencje; to ja robię, 
świetny nalbytek, jeżeli pozyskam pańską 
współpracę. Proszę nad tem pomyśleć, 
proszę koniecznie... ja takbym pragnął... 
— tu D-ski zająknął się i zakończył, raz 
jeszcze pieczętując swe słowa gorącym u- 
ściskiem dłoni Karola:

— Ja  jestem trochę psychologiem,

znam się na ludziach... sam, uważa pan, 
w młodości przeszedłem bardzo wiele... 
różnych rzeczy... — wreszcie szeptem, 
zbliżywszy swą twarz do twarzy studenta 
i podając mu drogocenne futro, dorzucił:

— Ja  się domyślam... Wiem wszyst­
ko....

Karol nie czuł się już na siłach mas­
kować wzruszenie pozą na wielkiego pa­
na. Odpowiedział D-skiemu tylko śpie- 
sznym uściskiem dłoni i w milczeniu wy­
szedł. Odetchnął głęboko, serce mocnq 
biło mu w piersi, z której, miał wrażenie, 
wyrastał nieskalanie biały chryzantem. 
Machinalnie rozchylił na chwilę futro i 
pogłaskał wpięty w butonierkę kwiat. 
Było mu dziwnie błogo, lecz uczuwał 
przytem lekkie znużenie niedawno ode­
graną rolą i doznawał jakgdyby zawrotu 
głowy, rozpamiętywając poszczególne fa­
zy rozmowy z państwem D-skimi. Rychło 
wszakże uspokoił się zupełnie, i gdy wy­
chodził od kolegi - bogacza, odziany z po­
wrotem w swe ażurowe paletko, był kom­
pletnie opanowany i starał się już nie my­
śleć o całej tej przy g o d z ie . Spojrzał na 
zegarek. Trzecia. Trzeba się spieszyć na 
obiad.

Wszedłszy do mieszkania, przywita! 
się bardzo serdecznie z siostrą i zbliżył 
się do ojca siedzącego z nieodstępną ga- 
zetą.

— Cóżeś się tak  dziś wystroił? —,
zagadnął go stary Toporzycki, — Hc>  _
ho! Patrzcie - no. I kwiatek, panie dobro­
dzieju, w butonierce... To jakaś podejrza­
na sprawa... — żartował.

Karol zbył go, choć grzecznie, jakąś 
zdawkową wymijającą odpowiedzią u- 
śmiechnąwszy się dyskretnie przy ostat­
nich słowach. W oczach miał czystość, 
spokój i pogodę.

— Obiad jeszcze nie gotów? — za- 
pytał po chwili.

— Zaraz podaję — odrzekła siostra 
i, zasławszy stół obrusem, jęła rozkładać 
t a W - (Dok. nast.). j
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Żądania urzędników
miejskich

• . , Dn; 8 b- m " w sd l Rady Miejskiej, odbyło 
się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie urzęd­
ników m. Warszawy, z udziałem delegatów 
pracowników miejskich Lwowa, Krakowa, Wil­
na i Bydgoszczy oraz przedstawicieli organi­
zacji robotników miejskich i pracowników sa­
morządu.

Zebranie uchwaliło szereg rezolucji, a 
mianowicie:

1) w  sprawie natychmiastowej wypłaty 
zasiłku na zakupy dla urzędników i oficjali­
stów miejskich, przewidzianego w budżecie 
M agistratu m. Warszawy, przyczem wyrażono 
protest przeciw ingerencji władz nadzorczych 
w  tej sprawie;

2) w  sprawie płac uchwalono domagać się 
przywrócenia wskaźnika drożyźnianego i wy­
stępować solidarnie z pokrewnemu organiza-

\  cjami;
3) w sprawie projektu ustawy o najmie 

pracowników umysłowych stanowczo zapro­
testowano, aby dotychczasowe zwyczajowe 
wymówienie trzymiesięczne zastąpiono 6-ty- 
godniowem;

4) w  ostatniej uchwale wyrażono zdumie­
nie, że kierownictwo Departam entu Samorzą­
dowego, zamiast stać na sraży rozwoju samo-

1 rządu  i związanego z nim nierozdzielnie bytu 
pracowników samorządowych, działa w kie­
runku wprost przeciwnym, co może wywołać 
najostrzejsze zatargi między władzami samo- 
rządowemi a pracownikami.

Polityka emigracyjna 
Rządu polskiego

P. M inister Jurkiew icz udzielił przedsta­
wicielowi agencji P. A. P. wywiadu w spra­
wach emigracyjnych. .

Na pytanie, jakie skupienia polskie zagra­
nicą uważać należy obecnie za najważniejsze, 
p. M inister wymienił przedewszysŁkiem Stany 
Zjednoczone, następnie Francję i Niemcy; da­
lej — z  krajów Europy: Danję, Belgję i Rumu- 
nję — a z krajów Ameryki: Kanadę, Argen­
tynę i Brazylję.

Na pytanie, jaka jest działalność Rządu 
polskiego w  dziedzinie ustawodawstwa emigra­
cyjnego, p. M inister odpowiedział:

— Podobnie, jak w wielu innych krajach 
emigracyjnych, ustawy i rozporządzenia w 
sprawie emigracji wydawane były w miarę po­
trzeby i  wymagają organicznego powiązania

> w jedną całość, oraz uzupełnienia, w  myśl 
przyjętych powszechnie postulatów konferen­
cji międzynarodowych, uzgodnionych z w a­
runkami specyficznie polskimi. Projekt usta­
wy emigracyjnej, opracowany przez Urząd E- 
migracyjny, został przedstawiony poszczegól­
nym ministerjom, zainteresowanym w kwestji 
emigracji oraz Państwowej Radzie Emigracyj­
nej, k tóra  uznała jednomyślnie projekt ten za 
właściwy. Uzgodnienie z mnemi ministerjami

f  już nastąpiło, z wyjątkiem jednego punktu, co 
do którego nastąpić ma w najbliższym czasie 
porozumienie z Min, Skarbu. Ponadto Urząd 
Emigracyjny opracował, w porozumieniu z in­
nymi zainteresowanymi resortami, szereg roz­
porządzeń i instrukcji, mających na celu pro­
wadzenie zgodnego z ustawą trybu postępo­
wania w sprawach emigracyjnych.

— Jakie są postulaty polityki emigracyj­
nej rządu polskiego?

Usuwanie w  miarę możności przyczyn wy­
chodź twa przez rozwój warsztatów krajowych 
pracy i osadnictwa wewnętrznego, zapewnia­
nie wychodźcom jaknajkorzystni ej szych wa­
runków pracy i bytu przez zawarcie układów 
gwarantujących należne uprawnienia, racjonal­
nie zorganizowana kolonizacja, wreszcie utrzy­
manie żywej i bliskiej łączności z wychodźtwem 
oraz gospodarcze i kulturalne promieniowa­
nie przy jego pomocy nazewnątrz. Rząd zwra­
ca obecnie baczną uwagę na możliwości kolo- 
nizacyjne w krajach zamorskich, oraz dąży w 
prowadzonych i przewidywanych w  najbliż­
szym czasie rokowaniach w  Berlinie i w Pa­
ryżu, do wzmocnienia opieki nad polską emi­
gracją kontynentalną, k tóra pod względem li­
czebności wysunęła się obecnie na plan pierw-
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Rokowania handlowe 
z Niemcami

Wyjazd delegacji polskiej do rokowań 
handlowych z Niemcami nastąpi prawdopodo­
bnie w niedzielę. Skład delegacji jest już u- 
stalony, z wyjątkiem delegatów Minist. Skar­
bu i Przemysłu i Handlu.

d r o ż y z n a .
WALKA Z DROŻYZNĄ WĘGLA.

Kor. W arsz. dowiaduje się, że Komisarz 
Rządu wezwał Urząd do walki z lichwą, aby 
energicznie ścigał wszystkich sprzedawców 
w9gla, którzy podnoszą cenę ponad 48 zł. 
Jednocześnie Komisarjat Rządu wzywa lud­
ność, aby wszystkie wypadki podnoszenia cen 
węgla były meldowane Urzędowi do walki 
z lichwą Winni będą natychmiast karani a-
resztem.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
Od dziś Miejskie Zakłady Zaopatrywania 

W arszawy obniżą ceny chleba pytlowego i na­
łęczowskiego z 57 do 55 gr. (wytyczna cena 
wynosi dotąd 61 gr.) w sprzedaży detalicznej 
we wszystkich składach miejskich. Inne ga­
r n k i  chleba narazie bez zmiany.

1

I
l-szy paneuropejski kongres

W Wiedniu odbył się w tych dniach l-szy kongres paneuropejski. Zwolennicy Paneuropy 
2 T S 2 Ł S 7  Zjednoczonych Europy. Portrety przedstawiają Nnpoleona,

ODPRAWA
ENPEEROWSKIM DEMAGOGOM

Pisaliśmy już, jak to żółte związki kolej, 
próbują odegrać się po klęskach, na wiosnę 
b. r. poniesionych. Szczególniej ciężką była 
ta  klęska dla NPR, wzgl. ZZP w b. zab. pru­
skim, który do niedawna stanowił teren prze­
ważających wpływów NPR-u.

Dziś z tych wpływów, zwłaszcza w wiel­
kich środowiskach kolejarskich, pozostały 
tylko strzępy. Prawica NPR, pod której ko­
mendą stoi enpeerowskie Zjednoczenie kole­
jarzy, w najsilniejszych dotąd swych ośrod­
kach, straciła grunt najzupełniej, tak, że nie 
ma odwagi pokazywać się na publicznych 
wiecach kolejarskich, gdyż ponosi zawsze 
klęskę.

To też ZZP czyni desperackie wysiłki, 
by jakoś utrzymać się na powierzchni. Deskę 
ratunku, której rozpaczliwie chwytają się 
tonący szalbierze polityczni, stanowią wszyst­
kie błędy poprzedniego gabinetu, jego cała 
„ponadpartyjna" i w stosunku do reakcji 
chwiejna polityka, rosnąca z dnia na dzień, 
a przez Rząd tolerowana drożyzna, krzywdy, 
wyrządzane przez administrację kolejarzom 
itd. itd.

W arto obserwować, z jaką gorączkową 
skwapliwością ZZP, a i chjeński' PZK, pod- 
łapywały i podłapują wszystko, cokolwiek 
tylko umożliwiało analogję między gospodar­
ką gabinetu p. Bartla a Rządu spółki Chjeno- 
Piast — NPR. A rzeczy takich mnożyło się 
pod „bezpartyjnym gabinetem coraz więcej.

Więc ZZP i PZK gdzie tylko mogą, ju­
dzą ciągle jeszcze przeciw przewrotowi ma­
jowemu, przeciw Rządowi, przeciw Piłsud­
skiemu, no i oczywiście przeciw... PPS i ZZK, 
które w oczach ludzi nieoświeconych przed­
stawia się, jako obóz „rządowy" (!),

Stałym refrenem, przez agitatorów b. 
„bachusowego" gabinetu ustawicznie młóco­
nym we wszystkich możliwych odmianach 
jest: A widzicie! Co dał Wam przew rót?

Wam dał Piłsudski?! D ro ży zn a  jest w ięk­
szą, mż była dawniej! Po co PPS i ZZK pcha-
y l;J Was do przew rotu?" — itd. w tym 

guście... 7
Tę agitację na rzecz  Chjeno - Piasta i

wiernego jeg0 s}użki prawicy NpR __ pzK
'  , z? *zczególną zajadłością uprawiają

eJ.®ni®. • . zal30ru pruskiego, a w sukurs
rb - a I -a^ i  ł*ardzo misterna robota
cnjenskiej biurokracji w paszalikach pp. W a­
chowiaka i Bnińskiego.

pecjalnie śmieszne i rozpaczliwe kozły 
ymachuje enpeerowskie ZZP, które wśród 
as o ejarskich chciałoby koniecznie przyjść 

znowu „do głosu ... W sposób, jak zwykle, jar- 
arczny , hałaśliwy, „walczy" 0 ruchomą 
nozną, „piorunuje" na drożyznę i wyzyski-

J Wania kolejarzy, „grozi" strajkiem — a jak­
że! — i... „przygotowuje" kolejarzy do... „ak­
cji".,.

Kapitalną z tego mydłkowania uciechę 
mają kolejarze, którzy popełnionej przez 
NPR i ZZP niedawno temu zdrady nigdy już 
nie zapomną...

Grupka wrzaskliwych demagogów i szal­
bierzy, k tóra na wiosnę b. r. zdradziła masy 
kolejarskie dla interesów reakcji, która 
wszystkie swe obiecanki i frazesy radykalne 
zdeptała i wydała kolejarzy, bez protestu, 
na pastwę wszystkich „sanacyjnych" ekspe­
rymentów Chjeno - Piasta, k tóra cynicznie 
okłamywała kolejarzy, że nic im nie grozi, 
w czasie właśnie, gdy spółka Zdziechowski- 
Chądzyński swym projektem „równowagi bu­
dżetowej wręcz zagrażała egzystencji praco- 

I wników, która rozbiła blok związków kole- 
I jarskich, wtedy, gdy blok ten miał właśnie 

wykonać swoją uchwałę o przygotowaniu ko­
lejarzy do strajku — ta  grupka ma dziś od­
wag? „polecać się" kolejarzom, jako ich „o- 
brońca"!

Ale najlepszą ilustrację własnego błazeń­
stwa dało samo ZZP na niedawnem posiedze­
niu Centr. Kom. Prac. Państw.

Oto przedstawiciel ZZP, Nowakowski, 
wierny agitator prawicy NPR, wyjechał na 
C. K. P. P. z niesłychanie bombastyczną i 
górnolotną „rezolucją", która po różnych, 
wielce szumnych frazesach o „obronie" in te­
resów pracowniczych i potrzebie „walki" 
proponuje... utworzenie wielkiego „bloku (1) 
związków komunikacyjnych" (kolejarzy i 
pocztowców) z Centralą w Warszawie, a od­
działami na prowincji, k tóry to blok miałby 
w danym wypadku przystąpić „do walki"

Gdy tę rezolucję zakomunikowano Związ­
kowi klasowemu ZZK, odparł on, bez żadne­
go namysłu, że Związek klasowy ze służalca­
mi reakcji i takimi zdrajcami klasy pracują­
cej jak ZZP. lub PZK. w żadne już więcej 
„bloki" wchodzić nie myśli, gdyż doświad­
czenia, zrobione z lemi związkami na wiosnę 
b. r. dowodzą, że jakakolwiek wiara w rze­
telność i słowność tych związków byłaby 
naiwnością, któraby zemścić się mogła na in­
teresach pracowniczych!..

Do tej odmowy dołączył ZZK.. obszerne 
uzasadnienie, które powołując się na proto- 
kuły posiedzeń poprzedniego przez Związ­
ki żółte rozbitego bloku,, na odezwy związ­
ków żółtych i inne dokumenty i fakty z wio­
sny b. r., wykazuje, że blok poprzedni, zało­
żony tylko za inicjatywą ZZK., rozbity zo­
stał przez sameż właśnie związki żółte w 
tym celu, by przeszkodzić gotującemu się 

strajkowi kolejarzy przeciw gabinetowi

Chjeno - Piast — N. P. R... Pismo Z. Z. K. 
podkreśla, że jakoklwiek Związek klasowy, 
liczący już przeszło 70000 członków, posiada 
na tyle siły i wpływów by wszelką akcję 
przeprowadzić samodzielnie, to jednak Z. Z. 
K. gotów jest i nadal łączyć się dla wspólnej 
akcji, ale tylko ze związkami postępujemi 
rzetelnie i poważnie, nigdy jednak ze zdrajca­
mi, którzy deklamując dziś o nowym „bloku" 
niewiadomo jaką znowu knują zdradę na jutro! 
W skazawszy na walkę, jaką Z. Z. K. toczy z 
nowym Rządem o popraw ę bytu kolejarzy, 
a w której to walce Z. Z. K. przed niczem się 
nie cofnie, pismo podkreśla jeszcze raz że 
związek klasowy do żadnej „pomocy" zdraj­
ców nie potrzebuje i że za odrzucenie pro­
jektu nowego „bloku" ze związkami żółtymi 
bierze na siebie pełną wobec mas kolejar­
skich odpowiedzialność...

Oświadczenie powyższe, odczytane na 
posiedzeniu związków, wywarło głębokie 
wrażenie. Ale mydłkowanie enpeerowskie 
nie ma poprostu ani brzegów ani dna... Więc 
po odczytaniu tego oświadczenia poderw ał 
się p. Nowakowski, jak oparzony i zapropo­
nował, ni mniej ni więcej tylko tyle, by po­
siedzenie w formie rezolucji orzekło, że o- 
świadczenie Z. Z. K. jest... kłamstwem {!!).

Ta głupowata propaganda nie była wzię­
ta nawet pod dyskusję i dziecinny manewr 
p. Nowakowskiego, by uzyskać tak „na gorą­
co" od innych związków świadectwo „uczci­
wości" Z. Z. P., skończył się klapą i kompro­
mitacją...

Co do mas kolejarskich to umieją one 
ocenić robotę enpeerowskich demagogów i 
odróżnić od niej uczciwą i poważną działal­
ność i taktykę Z. Z. K. Kolejarze wiedzą, że 
Związek klasowy zawsze jednakowo broni 

ich interesów bez względu na Rząd, jaki ma 
przed sobą. Bronił Z. Z. K. kolejarzy przed 
krzywdami wtedy, gdy P. P. S. była w koalicji, 
bronił ich przeciw zamachom „kadłuba" 
chjeńsko - witosowo - enpeerowskiego, bronił 
tak samo wobec gabinetu p. Bartla i bronić 
będzie wobec nowego Rządu, bez względu 
na to, jakie formy walka w obronie koleja­
rzy, w razie lekceważenia przez Rząd słusz­
nych ich postulatów przybraćmy musiała.... O 
wszystkich szczegółach działalności Z. Z. K, 
i o jego obecnem stanowisku, szerokie koła 
kolejarzy informowane są dokładnie w orga­
nie Z. Z. K. „Kolejarz - Związkowiec", roz­
chodzącym się w liczbie siedemdziesięciu kil­
ku tysięcy egzemplarzy.

Od tej rzetelnej i uczciwej pracy Związ­
ku klasowego umieją kolejarze dobrze odróż­
nić nieszczere i niepoważne mydłkowanie en­
peerowskie i są na tyle domyślni, że wiedzą, 
co poza tem się kryje...

To też enpeerowscy blagierzy i demago­
dzy z każdego zgromadzenia, k tóre zwołują, 
razem ze swym „komunikacyjnym blokiem" 
i ze swą „opieką" nad kolejarzami, wyjeżdża­
ją poprostu... błyskawicznym pociągiem.

Kcz.
:o::
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Kolej żelazna bez szyn
W tych dniach przybyła do Berlina pierwsza kolej żelazna bez szyn, znajdująca się obecnie 

.W ? r°Zy dokoła świata. Pociąg składa się z lokomotywy i jednego wagonu konstrukcji amery- 
anskiej i służy do reklamy przedsiębiorstwa filmowego. Pociąg wyruszył w podróż z Nowego

Jorku, a następnie poprzez Stany Zjednoczone przebył Anglję, Holandję, Belgję i przybył obecnie 
do Niemiec.

PRZEGLĄD PRASY
Gdańsk a Śląsk. — Anglja a domin ja. — W o- 
bozie żydowskim. — Monopol narządzenie 
„przez cały szereg lat“. — Endecki jazz-band.

„Kurjer Poranny" streszcza drugą część
artykułu p. Claudon z „Revue de deux mon- 
des“, poświęconego zachodnim granicom Pol­
ski. O ile w sprawie Gdańska i korytarza 
autor francuski zajmuje stanowisko bezkom­
promisowe i dla Polski życzliwe, o tyle w 
sprawie G. Śląska, w której Francja mniej jest 
zainteresowana, aniżeli w sprawie gdańskiej, 
skłonny jest do ustępstw na rzecz Niemiec:

„Na Śląsku problem terytarjalmy, jakkol­
w iek byłby skomplikowany, nie jest „a priori", 
z natu ry  rzeczy, nierozwiązalny i można sobie 
wyobrazić, że w yznaczenie granicy nadaje się 
do przesunięć, przystosow ań, odmierzeń. Na 
Pomorzu polskiem nic podobnego. Antagonizm 
jest niezwruszony, nieuleczalny",

„Kurjer Poranny" na podstawie tej opinji 
w yraża zdanie, że Niemcy mówiąc tyle o ko­
rytarzu, w istocie rzeczy myślą raczej o G. 
Śląsku.

„Epoka" zw raca uwagę na bliski zjazd 
przedstawicieli dominjów i na jego znaczenie 
w związku z wejściem w  życie Locarna:

„W obec tak  chłodnego naogół stosunku 
dominjów do Locarna ,nie należy spodziewać 
się przystąpienia ich do układu locarneńskiego. 
„The New Statesm an" twierdzi, że oznacza to 
upadek jedności imperjum. Każdy, k to  by ł w  
tych dniach w Londynie, wie, jak pilnie czyta 
się tam i jak żywo omawia się książki o takich 
tytułach, jak „Kassandra albo przyszłość im pe- 
rjum brytyjskiego", „Dokąd zm ierzam y?", „Ko­
niec imperjum" i t, p. Im perjalny „Round T a­
ble" patrzy zupełnie inaczej na sytuację, niż 
przed otwarciem  konferencji. W  numerze 
wrześniowym czytamy przed artykułem  na te ­
mat Locarna i W. B rytanji tak ie  motto:

W krótce ppzekonamy się, czy optymizm 
ak to ra .by ł uzasadniony.

„Reżyser do aktora: — Czy umie pan swą 
rolę?

A ktor: — Nie, nie umiem jej jeszcze, a na­
w et nie wiem, jaką rolę mam dzisiaj grać na 
scenie. Ale mimo to wiem, że wieczorem pój­
dzie wszystko jaknajlepiej”,

„Nasz Przegląd" podaje fragment z mię­
dzynarodowe, po ityki żydowskiej. Przed wy­
borami do Rady Ligi Narodów p. Lucien Wolf 
w  imieniu Żydów angielskich, amerykańskich 
i francuskich nadesłał do Sekretarjatu  Ligi 
pismo, ktorego celem było — jak stwierdza 
. • ‘ j „aby Zgromadzenie Ligi Narodów za­
jęło się sprawdzeniem czy państwa kandydu­
jące do Rady Ligi wykonały swe zobowiąza-
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nia w zakresie mniejszości". Organ sjoni- 
styczny dość ostro a słusznie krytykuje wy­
stąpienie p. W olta ze względów taktycznych, 
prawnych i politycznych, ale przedewszyst- 
kiem za to, że zupełnie pominął sjonistówi 
„Nasz Przegląd" nawołuje Żydów do jedności 
i jednolitych akcji.

„Głos Prawdy w polemice z endecją o- 
świadcza m. in.:

„...władza znalazła się obecnie w rękach, 
w których pozostanie przez długi okres czasu, 
przez cały szereg lat, w rękach zapewniających 
stabilizację, wzmocnienie władzy, restaurację 
i  wzmożenie siły państwa, odbudowę gospodar­
czą".

Jest to oryginalny sposób zastąpienia de­
mokracji przez., wróżbiarstwo. Przepowied­
nie obozu sanacji zwykle nie sprawdzają się, 
ale jeśli je w danym wypadku brać serjo — 
cóż znaczą? Czy.to że przyszły Sejm będzie 
traktowany jak obecny, o ile nie będzie po­
wolny Rządowi?

Są to niepoważne, ale zarazem niebez­
pieczne igraszki.

Pisma endecko - chadeckie w dalszym 
ciągu wygrywają dziki jazz-band dokoła cho­
rego pos. Zdziechowskiego. Aż z samego Tur­
ka sypią się protesty i gromy oburzenia, a ca­
ły obóz „narodowy", choć należą doń wszy­
scy obszarnicy, fabrykanci, bankierzy i wszel­
kie grube ryby paskarskie, uciułał dotych­
czas niecałe 4 tys. zł. (na projektowanych 
5 tys.) na „wyśledzenie" sprawców napadu. 
Świadczy to o ogromie miłości „narodu" do 
p. Zdziechowskiego jak też szczerości „obu­
rzenia” tegoż „narodu".

Wzburzone są jeno pióra dziennikarzy 
chjeńskich, wypisujące m. in., takie historjew  
„Rzeczypospolitej * (i „Dwugroszówce"):

„Tydzień drugi mija od dokonanego napa­
du na pos. Zdziechowskiego, w społeczeństwie 
rośnie wzburzenie, a dotychczas nic nie jest 
wiadome, gdzie są winni i  jakie są ich nazwiska. 
Przerażenie i osłupienie ogarnia wszystkich, 
którzy rozumieją, co to  znaczy".

A my na to:
„Cztery lata mija od dokonanego zama­

chu na Zgromadzenie Narodowe i napadów 
bojówek faszystowskich na Prezydenta i po­
słów i senatorów. W społeczeństwie wzbu­
rzenie rosło i rosło, ale... akta sądowe jakoś 
zaginęły, o dotychczas nic nie jest wiadome, 
gdzie są winni i jakie są ich nazwiska. Prze­
rażenie i osłupienie ogarnia wszystkich, któ­
rzy rozumieją co to znaczy“«

B.

0 dostateczne zaopatrzenie 
u M r y n K m n e i r z n e g o

Dnia 7 b. m. odbyła się dłuższa konferen­
cja p.p. Ministrów Komunikacji i Przemysłu
1 Handlu w sprawie zarysowujących się trud­
ności w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego w 
węgiel. Wprawdzie bowiem, na skutek po­
przednio odbytych konferencji z przemysłow­
cami węglowymi oraz zarządzeń co do wysył­
ki węgla w niedziele wyłącznie na potrzeby 
rynku krajowego, głód węglowy został nieco 

złagodzony, to  jednak w większych ośrod­
kach gospodarczych, szczególnie zaś w W ar­
szawie, Łodzi i na Pomorzu, odczuwa się i o- 
becnie dotkliwy brak węgla. Z sytuacji tej 
korzystają pośrednicy węglowi, którzy w tych 
właśnie ośrodkach w sposób bezprzykładny 
rozwinęli spekulację węglową, podnosząc ceny 
nieraz o 30 zł. na tonie, ponad usprawiedliwio^ 
ną normę. W wyniku konferenqji wspomnia­
nych Ministrów ustalono, iż zastosowane bę­
dą w miarę potrzeby najbezwzględniejsze środ­
ki, które mają zapewnić dla rynku wewnętrz­
nego węgiel w dostatecznych ilościach.

Tak więc zamierzone jest powołanie do 
życia specjalnego komisarjatu węglowego w 
Katowicach i Dąbrowie, który czuwać będzie 
nad wysyłką pełnych ilości węgla na potrze­
by rynku wewnętrznego oraz konwojowaniem 
do ośrodków, w których skonstatowano brak 
węgla. Następnie, gdyby i to zarządzenie w 
najbliższym czasie nie poprawiło sytuacji, wów­
czas na pewien czas zostanie wstrzymany eks­
port węgla w wagonach polskich. Cała ilość 
wagonów byłaby oddana do dyspozycji dla 
pokrycia zapotrzebowania krajowego.

Wreszcie postanowiono odbyć naradę z 
p. Ministrem Spraw Wewnętrznych w spra­
wie bezwzględnego zwalczania lichwy węglo­
wej w Warszawie i Łodzi, przez ostre karanie 
niesumiennych pośredników.

W związku z tem należy apelować do 
mieszkańców, by nie czynili w chwili obecnej 
nadmiernych zapasów węgla po drogich ce­
nach z obawy o brak węgla w przyszłości. 
Polski przemysł węglowy produkuje nadmiar 
węgla w ogromnych ilościach, to  też wszelkie 
obawy są niczem nieusprawiedliwione.

Rząd wobec układu 
sowiecko-litewskiego

Jak  nam komunikują z dobrze poin­
formowanego źródła, Ministerjum Spraw 
Zagranicznych nie przywiązuje zbyt dużej 
wagi do traktatu  sowiecko - litewskiego 
i nie zamierza w najmniejszym stopniu 
zmieniać dotychczasowej linji polskiej po­
lityki zagranicznej, która pozostaje wier­
na programowi pokojowemu i zobowiąza­
niom, zaciągniętym przez fakt należenia 
Polski do Ligi Narodów.

Kombinacje Dyrekcji
Monopolu Tytuniowego

Od pewnego czasu brak w Warszawie w 
handlu detalicznym tytuniu w małem opako­
waniu po 25 gramów. Na prowincji opako­
wanie to jest wszędzie do nabycia, tylko nie 
w Warszawie.

Jak  nas zapewniają, jest to celowa kom­
binacja Państw. Monopolu Tytuniowego, któ­
ry woli sprzedawać papierosy, na których o- 
siąga większe zyski.

Dyrekcja Monopolu Tytuniowego snać u- 
waża całą iudność Warszawy za tak zamoż­
ną. iż nie stanowi dla nikogo różnicy kupić 
25 gramów czy 50 gramów.

Tak jednak nie jest i Dyrekcja Monopolu 
Tytuniowego powinna myśleć o wygodzie pu­
bliczności, a nie mieć na względzie li tylko 
swój wyłącznie interes.

-o::o-

Przesunięcia
no placówkach zagranicznych

Pogłoski o radykalnych przesunię­
ciach na placówkach zagranicznych nie 
odpowiadają rzeczywistości. Jako pewne 
uchodzi dotychczas odwołanie pos. Ko­
zickiego z Rzymu, „ulokowanego" tam pod 
naciskiem endeków dla gruntownych stu- 
djów nad faszyzmem. Oprócz niego ma 
być odwołany Wielowiejski (również en­
dek) z Bukaresztu, a jego miejsce ma ob­
jąć Janusz Radziwiłł.

Koresp. W arszawska donosi, że w  
niedzielę ma przybyć do Warszawy amb, 
Chłapowski, oraz pos. finlandzki Tytus Fi­
lipowicz, który podobno ma być upatrzony 
na wicemin. Spraw Zagranicznych.

Kredyty dla m. Lublina
na zatrudnienie bezrobotnych

Wczoraj delegacja m. Lublina w skła­
dzie tow. pos. Malinowski, tow. Zakrzewska, 
wiceprzewodnicząca Rady Miejskiej, radny 
Radzikowski i inżynier Kędzierski — inter­
weniowała u Min. Robót Publ, tow. Mora- 
czewskiego w sprawie kredytów na roboty, 
prowadzone przez M agistrat m. Lublina, ce­
lem zatrudnienia bezrobotnych. Tow. Mora- 
czewski oświadczył, że kredyty Lublin otrzy­
ma natychmiast. Dzięki uzyskaniu kredytów 
zaft-udnieni na robotach robotnicy nie zosta­
ną zwolnieni.

W Ministerjum poinformowano naszych 
towarzyszów, że wina za zwłokę w wypła­
cie kredytów spada na Magistrat, który na 
czas nie zawiadomił Ministerjum.

-o:: o-

Dlaczego Rada miejska 
w Pruszkowie zakończyła

somołiOJstuem swój żywot
SPRAWKI BURMISTRZA CICHECKIEGO 

I CHADECKIEGO MAGISTRATU.
Jak  już donosiliśmy, Rada Miejska w Prusz­

kowie na posiedzeniu dn. 6 b. m. postanowiła się 
rozwiązać. Należy zaznaczyć, że chadecy nieo­
mal do ostatniej chwili (wbrew temu, co pisze p. 
„ski" w „Dwugroszówce") opierali się rozwiąza­
niu, a wniosek swój postawili tylko dlatego, że 
kilku radnych zagroziło im wystąpieniem. Przy 
sposobności wyszły na jaw różne ciekawe spraw­
ki chadeokiego Magistratu, który dotąd tak ład ­
nie gospodarzył miastem ze swym burmistrzem, p, 
Cidheakim, na czele.

Jak  wynika ze sprawozdania Komisji Rewi­
zyjnej, które złożył radny Rzeczycki, p. Cichecki 
pobrał z kasy miejskiej tysiąc kilkaset złotych, 
przelewając je do swojej prywatnej kieszeni. P.p. 
członkowie M agistratu nader hojnie obliczali so­
bie djety przy wyjazdach do Warszawy. Gospo­
darkę w przedsiębiorstwach miejskich Komisja 
Rewizyjna nazwała „zmarnowaniem proszą pu­
blicznego".

Fakty te stanowią dla mieszkańców Pruszko­
wa prawdziwą rewelację, gdyż choć głośno trą­
biono o nadużyciach w tutejszym M agistracie, to 
jednak ojcowie miasta nie dopuszczali do żadnej 
kontroli. Obecnie na odchodnem sami sobie wy- 
stawili ładne świadectwo.

Polska Partja Socjalistyczna domagać się bę­
dzie kategorycznie od władz nadzorczych złoże­
nia z urzędu członków M agistratu z burmistrzem 
na czele, oddania pod sąd winnych nadużyć oraz 
mianowania komisarza rządowego, który winien 
przeprowadzić nowe wybory i oczyścić to  bagnis- 
ko,

> o::o---------

Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

Warszawie wynosiła w środę 833 osób. Przy­
było w ciągu czwartku 24, razem więc było 
857 osób. Z tego zmarło w tym dniu 2, wyzdro­
wiało 25, pozostało więc na piątek 830 osób, 
a więc o 3 mniej, niż na dzień poprzedni.

-o::o-

Kara za spóźnianie
Min. Spraw Wewnętrznych w  wykonaniu o- 

kólnika o spóźnianiu się urzędników, w piątek 
kontrolował departam ent administracyjny, przy- 
czem stwierdził, że w dwuch wydziałach urzędni­
cy przyszli z opóźnieniem, Wobec tego zarządził, 
aby obydwa wydziały od soboty przychodziły o 
15 minut wcześniej, t. zn. o godz. 8,15,

Ostatnie wybryki
p. Wolfke

Dnia 4 b. m. zwrócił się przedstawiciel 
Związku Zaw. Prac. Inst. Użyt. Publ. tow. 
Jastrzębski do prezydenta m. Siedlec, znane­
go naszym czytelnikom p. Wolfke z interwen­
cją w sprawie pokrzywdzonych robotników 
magistratu miasta Siedlec. Pan Wolfke nie 
chciał rozmawiać z tow. Jastrzębskim, zazna­
czając, iż on Zwięzku tego nie uznaje i z 
przedstawicielami jego traktować nie będzie. 
Gdy tow. Jastrzębski tłomaczył p. Wolfke, że 
obowiązkiem jego jest wysłuchać przedstawi­
cieli pokrzywdzonych pracowników — p. 
Wolfke obraźliwym okrzykiem „jazda,jazda" 
wyprosił tow. Jastrzębskiego ze swego ga­
binetu. To buńczuczne i bezprawne zacho­
wanie p. Wolfke — to jego ostatnie podry-’ 
gi, zbliżają się wybory do Rady Miejskiej i 
po nich p. Wolfke nie będzie już Prezyden­
tem. Swemi wybrykami chce pokazać, że w 
ostatnich dniach swego urzędowania może 
być pożyteczny dla reakcji. Nic mu to nie 
pomoże, kończą się reakcyjne rządy w Siedl­
cach. Władze nadzorcze winny jednak po­
skromić nieco p. Prezydenta Siedlec.

-o:: o-

Wielki pożar fabryce
w Pruszkowie

Wczoraj, około godz. 4 nad ranem, wy­
buchł w Pruszkowie groźny pożar w fabryce 
ultramariny Zomera i Nowera. W ogniu sta­
nęła od wewnątrz hala maszyn, oraz suszar­
nia. Na ratunek przybyły trzy oddziały stra­
ży pruszkowskiej.

Położenie na terenie ognia groziło nieo­
bliczalną katastrofą z tego względu, że do 
płonących zabudowań przylegał skład siarki. 
Mieściło się w nim około 3 wagonów tej ma- 
terji. Akcja straży ześrodkowała się więc 
głównie na odwróceniu katastrofy, co jednak 
było rzeczą niesłychanie trudną, z uwagi na 
wydzielanie się przy pożarze gryzących ga­
zów, wskutek czego straż pracowała w ma­
skach. Ostatecznie pożar umiejscowiono, a 
przez przecięcie części dachu zabezpieczono 
przed ogniem sąsiednie budynki, zwłaszcza 
mieszczący siarkę.

Spłonął jednak doszczętnie budynek, któ­
ry straż zastała w ogniu. Pożar powstał 
wskutek przedostania się ognia przez przer­
dzewiałą rurę do hali maszyn. Straty w ma­
szynach, budynkach i materjach sięgają 300 
tys. złotych.

:o::-

Rozbicie kosy ogniotrwałej
WALKA Z KASIARZAMI.

Nocy ubiegłej pomiędzy godz. 1 a 4 niewy- 
kryci kasiarze uplanowali zamach na kasę ognio­
trw ałą w młynie parowym Mieczysława Rubin- 
sztajna przy id. Szerokiej Nr. 22. W tym celu 
kasiarze weszli na dach przy pomocy linek od 
strony ul. Szerokiej Nr. 24/26. Po wycięciu otwo­
ru w dachu, kasiarze przeszli przez długą salę w 
młynie na III piętrze, a następnie po schodach 
zeszli na I p. i  włamali się do kantoru młyna.

Około godz. 4 w nocy odźwierny młyna, Icek 
Wolman, lat 60, kontrolując teren młyna, wszedł 
do kantoru, gdzie ujrzał jednego złodzieja, boru­
jącego otwory w kasie, drugi zaś był na czatach, 
siedząc na krześle przy oknie. Gdy Wolman 
wszczął alarm i  schwytał jednego z kasiarzy, wów­
czas nadbiegł drugi opryszek, powalił Wolmana 
na podłogę, poczem zbiegli tą  drogą, k tórą przy­
szli.

Jak  się okazało kasiarze zdołali wyciąć o- 
twór w górnej skrytce kasy, skąd wyjęli bezw ar­
tościowe dla nich plany i inne papiery. W trak­
cie rozbijania otworu do niższej części kasy, gdzie 
zazwyczaj jest przechowywana gotówka, kasia­
rzy spłoszył odźwierny Wolman. Na miejsce 
przestępstwa przybyły władze policyjno-śledcze, 
które wszczęły dochodzenie.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

O SPEŁNIENIE ŻĄDAŃ PRAC. INST. UŻYT. 
PUBLICZNEJ W ŁODZI.

Wczoraj odbyła się w Magistracie konfe­
rencja przedstawicieli Zw. Prac. Inst. Użyt. 
Publ., w sprawie spejnienia postulatów z o- 
statniego strajku, ujętych w protokołach t. zw. 
Komisji Mieszanej.

Imieniem związków przemawiali tow. tow.: 
Kowalski i Wojdan, wskazując konieczność o- 
statecznego zrealizowania 9 postulatów.

W wyniku obrad Magistrat przyrzekł 
przedstawicielom związków dać ostateczną 
odpowiedź do dn. 1 listopada.

BURMISTRZ M. STRZELNA PRZECIW 
ROBOTNIKOM.

P. burmistrz m. Strzelna (Poznańskie), 
które niedawno było świadkiem tragicznych 
wypadków, spowodowanych dzikiemi metoda­
mi policji wobec robotników, usiłuje dopomóc 
całej miejscowej kołtunerji, sprzysiężonej prze­
ciwko robotnikom, Otrzymawszy podanie o 
pozwolenie odbycia pochodu, w związku z 
obchodem  25-lecia M iędzynarodówki Zawodo­
wej, burmistrz odmówił zezwolenia na pochód 
tłumacząc się względami na „bezpieczeństwo 
publiczne" wobec ostatnich zajść ulicznych.

Mimo aresztowania kilku członków Za­
rządu Oddziału Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ., 
mimo ciągłych przeszkód, stawianych rucho­
wi robotniczemu — miejscowe organizacje: 
zawodowa i socjalistyczna wzmagają się w | 
siłach i rosną liczebnie.

25 rocznica 
Międzyn. Zawodowej

SUWAŁKI.
(kor. wlisna)

W  da. 19 września odbył się obchód 25-lecta 
Międzynarodówki Zawodowej. O godz. 10 rano 
nastąpiła zbiórka wszystkich oddziałów Związków 
Zawodowych, o godz. 12 — udano się na plac 
Piłsudskiego, gdzie wygłosił przemówienie oko­
licznościowe tow, Gałaj, przewodniczący Rady 
klasowych Związków Zaw. Następnie została 
przyjęta jednomyślnie uchwała Komisji Central­
nej

Po zebraniu udano się pochodem przez m ia­
sto. Na czele pochodu kroczył proletarjacki he­
rold z przepaską i wstęgą czerwoną na ramieniu, 
oraz z buławą (potężnym dębniakiem); dalej nie­
siono transparenty z hasłami okolicznościowemi, 
następnie kroczyła Rada Zw. Zaw. oraz oddziały 
związków ze sztandarami. Podczas pochodu po­
rządek utrzymywała milicja robotnicza; chóry 
śpiewały pieśni robotnicze.

Powagę ł  uroczysty nastrój próbowała zakłó­
cić histeryczna tercjarka, została jednak wypro­
wadzona przez oburzonych robotników, co nie 
podobało się policjantowi Nr. 1146, oraz pTzedow- 
nikowi Tykockiemu. W związku z tem p, przo­
downik zaaresztował w 5 dni potem tow. Achma- 
towa, natrząsał się nad ruchem robotniczym i gro­
ził represjami, musiał go jednak po 2 godz, wy­
puścić.

Czas najwyższy, by ten pupilek reakcji, zna­
ny dobrze ze swych sprawek na tutejszym bruku, 
wyleciał wreszcie ze służby!...

ŻYRARDÓW.
(kor. własna)

Dla uczczenia święta 25-lecia Międzynaro­
dówki odbył się u nas, w dn. 19 września, w sali 
Klubu Robotniczego, urządzony przez Zw. Rob. 
Przem. Włóknistego, odczyt tow. St. Leśniew­
skiego, poświęcony historji i  znaczeniu Między­
narodówki Zawodowej. Tow, Leśniewski omówił 
obszernie cele i zadania ruchu klasowego, jego 
znaczenie wśród innych kierunków ruchu zawodo­
wego, oraz nawoływał do organizowania się ro­
botników w związki zawodowe dla walki o wielki 
cel: wyzwolenie klasy robotniczej. Zebrani w 
liczbie kilkuset osób wysłuchali odczytu z zain­
teresowaniem.

K R O N I K A
POLITYCZNA.
NOTA W SPRAWIE CHORZOWA.
W dn. 2 b. m. poseł niemiecki w W ar­

szawie złożył w Min. Spraw Zagr. notę w 
sprawie państwowej fabryki związków azoto­
wych w Chorzowie.

W nocie tej, która jest odpowiedzią na 
notę M. S. Z. z dn. 9 października 1926 r., 
wyrażającą zgodę rządu polskiego na podję­
cie rokowań w przedmiocie odszkodowania 
spółki Oberschlesische Stiokstoffwerke, o 
raz na uwzględnienie pretensji spółki Bayeri- 
sche Stickstoffwerke, rząd niemiecki, wysu­
wając inną interpretację wyroku Trybunału 
Międzynarodowej Sprawiedliwości w Hadze, 
oraz nie zgadzając się na zakres proponowa­
nych przez rząd polski rokowań, stoi nadal 
(aczkolwiek w formie bliżej nie określonej) 
na stanowisku obowiązku rządu polskiego od­
dania fabryki. • I 'M

Stanowisko rządu polskiego, jak się do­
wiadujemy, zdecydowane będzie w dniach naj­
bliższych. (PAT.).
NOWY PREZES NAJW . IZBY KONTRO­

LI PAŃSTW A.
Nieobsadzone od śmierci Żaraows- 

kiego stanowisko Prezesa Najwyższej I- 
zby Kontroli Państwa, ma objąć p. Stani­
sław Wróblewski, prof, prawa rzymskie­
go w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie.
PRZYJAZD BRIANDA DO WARSZAWY.

W kołach politycznych rozeszły się wczo­
raj pogłoski o spodziewanym w najbliższym 
czasie przyjeździe do W arszawy Ministra 
Spraw Zagranicznych Francji p. Arystydesa 
Brianda.

WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFIKACYJ­
NYCH CZESKOSŁOWACKO - POLSKIEJ UMO- 

WY.
W przyszłym tygodtaliu ma być dokonana w 

Warszawie wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
czesko-polskiej umowy handlowej, wraz z anek­
sami, zawartej ,i podpisanej w Wairsaawie w dniu 
4 kwietnia 1925 r., a ratyfikowanej przez parla­
ment czeskosłowaciki w czerwcu r, ,b. Umowa ta, 
jak wiadomo, wchodzli w życie w 14 dni pio wy­
mianie dokumentów ratyfikacyjnych.

U MARSZAŁKA SEJMU.
P. M arszałek Sejmu Rataj przyjął w dniu 

wczorajszym Ks. prymasa Hlonda, wojewodę lwów 
skiego Ganapóchu i podsekretarza stanu w Min 
Skarbu p Ma r k o  wskiego, który przechodzi w 
stan spoczynku.

KONFISKATA „RZECZYPOSPOLITEJ".
Z roapor.ządizenlLa Komisarjatu Rządu na m. 

Warszawę skonfiskowany został wczorajszy nu ­
mer „ R z e c z y p o s p o li te j"

Księgarni® Robotnicza, Warszawa, ul. Wa­
recka 9, otrzymała na skład główny: 

ROBERT OWEN 

WIELKI PRZYJACIEL LUDZKOŚCI. 
Napisała M. O r s e 11 i. 

Cena 40 groszy.



„ROBOTNIK", sobota, 9 października 1926. Str. 5

Uchwały Rady Ministrów
(PAT.). Rada Ministrów na wczoraj- 

szem posiedzeniu uchwaliła projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej
0 utworzeniu Komitetu Obrony Państwa. 
Przewodniczącym K. O. P. jest Prezydent 
Rzeczypospolitej; pozatem w skład K. O. 
r .  wchodzą: prezes Rady Ministrów, min. 
spraw wojsk., min. spr. wewn., min. skar­
bu oraz gen. insp. sił zbrojnych, który z u- 
rzędu jest głównym referentem K. O. P.

Pozatem Rada Ministrów uchwaliła 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej o uregulowaniu obrotu pieniężnego. 
Rozporządzenie to wyklucza emitowanie 
biletów zdawkowych na cele budżetowe
1 ustala tryb spłacania biletów, dotych­
czas emitowanych Bilety zdawkowe, e- 
mitowane w sumie 300 milj. będą zamie­
nione na bilety państwowe w odcinkach 
5 i 25 zł., mające moc umarzania zobowią­
zań do 1000 zł. W stosunku do wierzytel­
ności państwa, bilety państwowe posiada

ją moc płatniczą nieograniczoną. Wymia­
ną, przeprowadzeniem emisji oraz zaku­
pem na rachunek skarbu państwa biletów 
państwowych zajmie się Bank Polski. Od 
dnia 1 stycznia 1927 r. zmniejszaną będzie 
suma tych biletów tak, aby 1 stycznia r. 
1937 biletów państwowych nie przekra­
czała kwoty 12 zł. na każdego mieszkań­
ca. Będą one zabezpieczone wpływami z 
akcyzy cukrowej, niemniej 12 milj. 600 
tysięcy zł. rocznie. Wpływy z tego źródła, 
użyte zostaną na wykupywanie biletów 
państwowych, zaś za kwoty pozostałe 
B. Polski zakupywać będzie srebro. Mo­
nety srebrne będą puszczane w obieg przy 
równoczesnem wycofywaniu biletów pań­
stwowych. Komisja kontroli długu państ­
wowego zobowiązaną będzie do czuwania 
nad wykonaniem niniejszego rozporzą­
dzenia.

Następnie Rada Ministrów uchwaliła 
aby ministerja w przyśpieszonem tempie 
w ciągu kilku dni uzgodniły projekt biura 
badania cen

Strajk górników angielskich.
SYTUACJA ZAOSTRZA SIE JESZCZE 

BARDZIEJ.
LONDYN, 8 października (PAT.). Na 

odbyteip dzisiaj rano posiedzeniu konferencji 
delegatów górników postanowiono nie u- 
chwalac natychmiast rezolucji w sprawie wy- 
cofania z kopalni górników, zapewniających 
ich ezpieczeństwo, lecz przedstawić decy­
zję, dotyczącą tej rezolucji, do ratyfikacji 
górników poszczególnych okręgów. Uchwała 
poszczególnych okręgów górniczych w tej 
sprawie będzie wiadoma dopiero we czwar­
tek przyszłego tygodnia t. j. 14 b. m . Wów- 
c*as dopiero komitet wykonawczy związku 
górników podejmie odpowiednie kroki.

.. **ak  P °dają, w  raz ie  p rzyjęcia  tej rezo lu ­
cji zw ią zek  górn ik ów  w yco fu je  a u tom atycz­

nie kompromisową swą propozycję i powra­
ca do swego pierwotnego stanowiska, pole­
gającego na niegodzeniu się na żadną redukcję 
płac, ani też na jakiekolwiek powiększenie 
godzin pracy.

Na dzisiejszej konferencji zawieszono we 
wszelkich czynnościach oficjalnych organiza­
cji górniczej George Spencer‘a, przywódcę 
górników i członka parlamentu za to, że brał 
u d zia ł w rok ow an iach , dotyczących zawarcia 
układów okręgowych, w sprawie podjęcia pra­
cy w okręgu Nottinghamshire, gdzie powrót 
do pracy był bardzo intensywny. Spencer, o- 
raz innij delegaci z okręgu Nottinghamshire, 
którzy azialali podobnie jak Spencer, zostali 
usunięci od udziału w konferencji.

Zajście w Sejmie pruskim
k o m is j a  d o  s p r a w  w s c h o d n ic h
NIE CHCIAŁA OBRADOWAĆ, Z PO­
WODU OBECNOŚCI POSŁA BACZEW- 

SKIEGO.
Berlin, 8 października. (PAT.). Wczo­

rajsze posiedzenie komisji do spraw 
wschodnich sejmu pruskiego nie odbyło 
się, wobec sprzeciwu przewodniczącego i 
członków tej komisji przeciw obecności 
posła polskiego Baczewskiego,

Poseł polski, Baczewski, zjawił się na 
posiedzenie tej komisji, na zasadzie art, 
91 regulaminu sejmowego, upoważniają­
cego każdego posła do przysłuchiwania 
fią obradom wszystkich komisji, z wyjąt­
kiem konwentu seniorów. Posiedzenie 
Wczorajsze było specjalnie ważne dla nie­
go, ze względu na to, że rząd pruski miał 
przedłożyć swój progi am pomocy dla lud­
ności v  pruskich prowincjach wschodnich, 
które posiadają znaczny procent ludności 
polskiej. Przedstawiciel rządu nie zdra­
dzał ochoty do przedstawienia programu 
w cbecności posła polskiego, wobec cze-

gc znany dobrze w Pclsce z czasów oku­
pacyjnych niemiecko - narodowy poseł 
von Kries zgłosił wniosek o prowadzenie 
cbrad wyłącznie przy współudziale rze­
czywistych członków komisji. Wniosek 
ten uchwalono 18 głosami przeciw 11 gło­
som socjalistów i komunistów. Poseł Ba­
czewski zademonstrował przeciw tej u- 
chwale, pozostawszy na sali, mimo trzy­
krotnego wezwania przewodniczącego do 
opuszczenia jej. Przedstawiciel rządu pru­
skiego Rathenau zaprosił wobec tego 
członków komisji do min. spraw wewn. 
na programową konferencję. Poseł Ba­
czewski usiłował dziś na plenum sejmu 
pruskiego złożyć w tej sprawie deklara­
cję, ale przewodniczący nie dopuścił go 
do głosu.

Dzisiejsza socjalistyczna „Vorwarts" 
piętnuje postępowanie większości komi­
sji, jako wzbudzające podejrzenie, że ko­
misja dla spraw wschodnich nie szanuje 
praw polskiej mniejszości narodowej, któ­
rej przedstawicielem jest poseł polski Ba- 
czewski.

zasadnionego powodu do rewizji planu 
Dawesa.

Paryski korespondent „New York 
Herald" stwierdza jednocześnie katego­
rycznie, że na francuskiej radzie mini­
strów Polityka Poincarego odniosła zwy­
cięstwo nad polityką Brianda.

Rokowania
łotewsko-sowieckie

W SPRAWIE PAKTU O NIEAGRESJI.
Ryga, 8 października (PAT.). W dn. 

8 b. m. odbyła się pod przewodnictwem 
ministra Spraw Zagr. Ulmanisa, konferen­
cja przygotowawcza do podjęcia rokowań, 
w sprawie paktu o nieagresji ze związ­
kiem sowietów.

Jak podaje prasa rokowania z przed­
stawicielami sowietów będzie prowadził 
sekretarz gen. Min. Spraw Zagr., Albats.

W Hiszpanji

Czego domagają się polscy 
robotnicy rolni 

w Niemczech
Berlin, 8 października. (PAT.). Dele­

gaci związku emigrantów w  Lipsku przed­
stawili polskiej komisji emigracyjnej rezo­
lucję wiecu robotniczego, protestującą 
przeciwko zamierzonemu przez rząd nie­
miecki masowemu wydalaniu polskich 
robotników rolnych, zamieszkałych w  
Niemczech od wielu lat, oraz domagającą 
się wypłaty zasiłków dla bezrobotnych', 
narówni z robotnikami niemieckimi. De­
legacja polska oświadczyła, że sprawa 
wzajemności co do otrzymania zasiłków 
przez bezrobotnych, będzie przedmiotem 
rokowań, rozpoczynających się w przy­
szłym tygodniu i że o masowem wydalaniu 
dawniej osiadłych w Niemczech obywateli 
polskich niema mowy. Toczą się jedynie 
rokowania pomiędzy obu rządami, aby 
przy równoczesnem zawarciu konwencji 
emigracyjnej przeprowadzić na podstawie 
wspolnegc porozumienia, stopniową li­
kwidację stosunków, które wytworzyły 
się podczas wojny i do  wojnie w  okresie 
nielegalne; emigracji. W rokowaniach tych 
delegacja polska uwzględnia przedewszy- 
stkiem interesy odnośnych rzesz robotni­
czych i położenie na rynku pracy w  Pol­
sce,

Sprawa gen. von Seeckta
Berlin, 8 października. (PAT.). 

„Vorwarts", w znamiennym artykule 
wstępnym zaznacza, że przewlekające się 
przesilenie na stanowisku szefa Reichs- 
wehry, spowodowane brakiem decyzji 
ze strony prez. Hindenburga, budzi w le­
wicowe; cpinji poważne zaniepokojenie. 
Feldmarszałkowi Hindenburgowi trudno 
jest rozstać się ze swoim towarzyszem 
wojennym, ale jeżeli gen. von Seeckt zo­
stanie na swojem stanowisku, wówczas 
musi odejść min. Gessler, jeżeli zaś min. 
Gessler ustąpi z tych względów, wów­
czas wybuchnąć musi kryzys w całej re­
publice niemieckiej.

Z wywodów pisma wynika, że nie- 
przyjęcie dymisji von Seeckta przez gen.

Hindenburga uważane będzie przez nie-

S f f i Ł j ^ t a t o Uyblita,1Ską' iak0 ° biaw
Berlin, 8 października (PAT.). Prez. 

S e e c k t a ^  przy ą̂* dYmisi9 generała von

łLast9Pcę gen. Seeckta wymienia
U h . i T r I u geb!a ,t" «en- Hasse' »■ Abendblatt — komendanta wschód*

pruskiej dywizji Reichswehry Heye.

Zajście w berlińskiej 
Radzie Miejskiej

dłntfBCrIin’ 8 P^dziernika (PAT.). We- 
nncioi115™ Prawicowych na wczorajszem 
r ć łn i  e n m , ra,d y  mieiskiej doszło (na tle 

z m c y  poglądów o racjonalnym rozdzia­
n i ^ 0111̂  dl? bezrobotnych) do walk na 
O ęsci pomiędzy radnymi socjalistami a 
n ić  * d  Bó)k<* sprowokowali komu- 

\  ci- Przewodniczący zmuszony był za- 
mknąć posiedzenie.

Na jakich warunkach 
nastąpić może ewakuacja 

Nadrenji
Berlin, 8 października. (PAT.). Te- 

egraphen Union" donosi z Nowego Jorku 
New ęVU,i Cei  sensacyjnej wiadomości
nei dn' t ? eraIdV  przetelegrafowa- nej do tego pisma z Paryża. Według tego
w aTr'hP0T ZI1 f . francUska rada gabineto- 
stawie r̂ L- ^  tw ierdza. że, na pod- 
mowy o w..Tb°iry, nie może być
Nadrenji C g t w  a a ^ T ^  E” akuac>a
następu ącemi Trzem,ąPłĆ P°d
Straż na całym lewvm Waruunkami^  1)
powierzy s i ę T id i r C o d ó w  2T  C nf wojsk okupacyjnych n » .t. •* 7'„Cofni9cie 
czas, jeżeli NiPnZ nastąpi tylko wów-
lenniej nie wprowadzać ż a d ? * " ajS° ‘
europejskiem status quo a ^  T ™  W
wizja wschodnich granic nrnM  j r e * 
ski, problem korvtarza r /  em J da,ń' 
oraz przyłączenia Austrji dogiem ? 
staną najzupełniej poniechane. 3^ 0™ - 
letne spełnienie przez Niemcy zobowią­
zań, ciążących na nich z tytułu planu Da­
wesa, względnie orzedłożenie istotnie u-

Paryż, 8 października (PAT.). We­
dług „Chicago Tribune", między królem 
hiszpańskim a Primo de Riverą doszło do 
porozumienia. Król udzielił swej aproba­
ty na zewnętrzną politykę Primo de Ri- 
very, oraz na zwołanie Zgromadzenia Na­
rodowego. Primo de Rivera zaś zgodził 
się na amnestję dla skazanych oficerów 
artylerji.

Znowu ruchawka 
wojskowa w Portugalji
Alcantara, 8 października (PAT.). We­

dług opowiadań podróżnych, przybyłych z 
Lizbony, pierwsze przejawy nowej ru- 
chawki wojskowej dały się zauważyć dzi­
siejszej nocy. Przywódcą ruchu ma być 
pułk. Joao Almeida, który, odwołany z 
zajmowanego stanowiska ze względów po­
litycznych, nie stawił się, pomimo rozka­
zu, przed trybunałem wojskowym.

W Gdańsku
Gdańsk, 8 października (PAT.). Wczo­

rajsze narady prezydenta Senatu z przy­
wódcami stronnictw politycznych w spra­
wie utworzenia nowego senatu na podsta­
wie t. zw. wielkiej koalicji, obejmującej 
nacjonalistów, centrum, liberałów i socjal­
demokratów, rozbiły się i prezydent Se­
natu zrezygnował z dalszego pośrednic­
twa. Wobec tego nacjonaliści wysunęli 
nowe propozycje, przyczem jednak za­
strzegają się przeciwko utrzymaniu do­
tychczasowego kursu polityki zewnętrz­
nej Wolnego Miasta.

Dziennikarze 
czeskosłowaccy w Gdyni

Gdynia, 8 października. (PAT.). Wczo­
raj wieczorem przybyła tu wycieczka 
dziennikarzy czeskosłowackich. Dziś ra­
no goście zwiedzili budowę portu. Popo­
łudniu goście czeskosłowaccy udali się 
okrętem marynarki wojennej „Pomorza­
nin" na Hel. Wieczorem wyjechali przez 
Gdańsk do Poznania.

— Przed ipairyskim sądem stanęli w dnliu wiczo. 
rajszym dwaj anarchiści hiszpańscy, którzy za­
mierzali dokować zamachu na króla Alfonsa, w 
okresie jego pobytu iw Paryżu.

— W edług wiadomości otrzymanych w Buda­
peszcie, Papież odmówił miano w a nla następcy bi. 
sikupa wojskowego Zaidravetza, który został skom­
promitowany .w sprawie fałszerstwa banknotów 
t ysiącf r am kowych,

— W dniu 9 października wyjeżdża dio Mosk­
wy delegacja litewska, pod przewodnictwem Pu- 
rydkłsa, dla zawarcia nowego traktatu handlowe- 
go między Litwą, a związkiem sowieckim.

— Pruska rada stanu przyjęła dziś projekt 
ustawy w sprawie odszkodowania byłej dynastji 
Hohenzollernów.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Centralny Wydział Kobiecy P. P. 5. Ple­
narne posiedzenie Wydziału odbędzie się w 
sobotę dnia 16 b. m. o godz. 6 wiecz w lo­
kalu C. K. W. — Warecka 7.

Wzywa się wszystkich członków Wy­
działu do przybycia.

Centralny Wydział Kob. PPS.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Po­
siedzenie Komitetu odbędzie .się w poniedziałek, 
11 b, m o godz. 5 i pół (Leszczyńska 6).

W poniedziałek, dn. l i  b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolim­
skie 6], odbędzie się posiedzenie War, Okręgowe­
go Komitetu Robotniczego P P. S.

Komisja Finansowa WOKR. PPS. O godz. 6,30 
„ lokalu OKR. (AK Jerozolimskie 6), odbędzie się 
posiedzenie Komisji Finansowej W.O.K.R. P.P.S,

Ruch zawodowy.
Baczności Ze względu na strajk w pie­

karniach we Włocławku, prosimy by czelad­
nicy zamiejscowi omijali Włocławek, gdyż 
przyjazd naraziłby ich tylko na bezpotrzeb- 
ny koszt.

Związek Zaw. Rob. Przem. 
Spoż. Oddział w Włocławku.

P. S. Pisma partyjne oraz zawodowe, 
upraszamy o łaskawy przedruk.

Baczność metalowcy fabryk prywatnych 
i uwojskowtonych! W  n ied zie lę , dn. 10 b. m.,
0 godz. 10 rano, w  lokalu Związku R ob o tn ik ó w  
Przem. M eta low ego , L eszno 53, I p„ od b ęd zie  
się  n ad zw yczajn e zgrom adzenie w szy stk ich  
cz ło n k ó w  Z w iązku  R ob. Przem. M etal. O d d zia ł
1 i II W arszaw a. W stęp  za  legitym acjam i. 
S p ra w y  w ażn e. O b ecn ość  w szystk ich  k o n ie c z ­
na. Zarząd I i II Oddziału Warszawa.

Ruch kult.-oświatowy
Niemiecka młodzież akademicka w War­

szawie. Z. N. M. S . urządza dziś o  godz. 4 
i p ó ł pp. w  G o sp o d z ie  R ob otn iczej kon feren ­
cję z p rzyb y łym i d o  W a rsza w y  z w y cieczk ą  
p a cy fisty czn ą  socja lis tyczn ym i akadem ikam i 
n iem ieck im i. C z ło n k o w ie  organizacji, zwła­
szcza  w ład ający  język iem  n iem ieck im , pro­
szen i są  o p rzy b y cie .

UCZELNIA ROBOTNICZA T. U. R.
W sobotę, dnia 9 b. m. o  godz. 7 wiecz. w 

lokalu Ziw. Zaiw. M etalowców, Leszno 53, odbę­
dzie się wykład Dr. H Raabego z przyrody na 
tem at „Rozsiedlenie kręgowców na ziem i1' ilustro­
wany przezroczami i wykład dr. T. Waijeńskiego 
X. historji literatury polskiej p. t  „Obraz życia 
polskiego XVI w ieku w twórazości Mikołaja Re­
ja", W stęp 50 gr, Zapisy do „Uczelni1" przyjmuje 
w dalszym ciągu sekretarjat — czynny w  .czasie 
wykładów,

Z sądów.
Sprawa Zdziarskiego.

O Mirosławie Zdziarskim vel Pawle Mirskim 
mówił już akt oskarżenia w sprawie Feliksa Sto- 
Mńskiego i  18 komunistów, rozpatrywanej w 
kwietniu i maju 1925 r. W szyscy oni aresztowani 
byli za udział w kongresie Zwi Młodzieży Komu­
nistycznej, .jialki odbył się 13 maija 1923 r, Zdziar­
ski zdołał zbdedz zaraz ,po aresztowaniu Rozesła­
n e listy gończe nie odniosły skutku. Dopiero 16 
stycznia b. r, aspirant poi, poł. 'Pogorzelski po­
znał w  tramwaju nr. 17 Zdziarskiego. Ten usiłował 
zbdedz, lecz nadaremniie. Zatrzymany przez Pogo­
rzelskiego, okazał dowód osobisty i książeczkę 
wojskową na nazwisko Stanisława Cybulskiego. 
Jak się okazało dokumenty te  były sfałszowane

A kt oskarżenia opiewa: W dniu 13 maja ro­
ku 1923 w  lokalu Zw. Żydowskiej służby domowej 
przy ul Długiej nr, 61 odbył się izjazd delegatów  
Zwi. M łodzieży komiumifstyozmej,

Fiunlkójanarjusze ipołicjS udali się tam, o tw o­
rzyli siłą  drzwii 4 znaleźli zebranie w  całej ipełni. 
P o ,przeprowadzeniu rewizji, znaleziono wielką i- 
lość „bibuły* 'komunistycz:ne;,

Zdziarska' do przywalieżmośai do partja komu- 
młstyczmej nie .przyznał się. Wyjaśnił tylko, że zaj­
mował się ruchem zawodioiwym. W r. 1919 ipraioo- 
wał jalko funkcjonariusz w  .charakterze sekretarza 
iw Centralnej konsusji' Zw, itaw , potem <w referacie 
izarwodowym .w Min. Pracy. Był internowany w 
Cytadeli w czasie inwazji bolszewickiej poczem aż 
do zaaresztowania .pracował w  Radzie Z w - Zaw. 
i w Z w. Robotników Tytonioiwych, Po ucieczce z 
aresztu był w Berlinie i  Gdańsku.

św . naidkom. Chmaj wyraża się o Zdziarskim 
jako o wybitnym działaczu komunistycznym i 
przedstawicielu C. K. partji komunistycznej.

Irasp. poł. Snarskd mówi o dział,, Zdziar­
skiego w 1918 r. w  Moskwie w kołach lew icy P.

Sekretarz Komisja Centralnej Zw. Zaw. tow. 
Zdanowski spotykał osk. na terenie pracy w  Zw. 
Zaw. w  latach -1919 -  20, Dążył do połączeni! 
zw. kom ze zw, należącemi do Komisji Central­
nej Pisywał do pism komunistycznych. Były to 
jednak prace naukowe.

Św, Kruszewski i Stuirm de Sztrem mówili o 
pracach osk. w dziedzinie ustawodawstwa robot­
niczego.

Bromili Zdziarskiego: adw. Duracz i Szumań­
ski.

Sąd Okręgowy skazał Mirosława Zdziarskie­
go na 4 lata ciężkiego więzienia.

I. K.

ZWIERZYNIEC
Koszykowa 47 (przy Marszałkowskiej). 

Otwarty od 10 rano do zmroku. 
Wejście 50 gr., dzieci 25 gr.

Z GIEŁDY
Sytuacja walutowa i akcyjna dn. 8 października, 

godzina 8 wiecz.
Spekulacja podniosła głowę. Przed po- 

łudniem na prywatnym rynku walut notowano do­
lara 9.05 do 9.08 i  pół, popołudniu zaś 9 10 do 9 11 
w .płaceniu przy słabej podaży, a bardzo silnym 
.popyc^ Ostatma zrtóka nie jest niczem uzasad- 
odionia- Złoty trzyma się na giełdach zagranicznych 
na niezmienionym poziomie. Z aw od**w fapekuS- 
ca kupują jednak dolary, ipoczęśd wskutek ujem­
nego bilansu Banku Polskiego z ostatniej dekady 
września, poczęści zaś kierują się tern, że zapo­
trzebowanie n,a giełdzie oficjalnej o:d dłuższego 
cze.su już obraca się w  .poważnych rozmiarach

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wyniósł 
znowu około 400.000 dolarów. p opył bJ  ,
dzo znaczny. C a łe^ p otrzeb ow an ie  pokrył w y ła - '  
nie Bank Polski. Dolary notowana • i W a -  
9.00 ..dewiizy na Ne w-York 9 0 0  7 d P ° p r  nl°

ary z. u e złote notowano na giełdzie 4.91 i 
Po , w południowych .obrotach pozagiełdowych

^ d o l a r y "  ^  ^  10°  2}trfych ż*dano

Na giełdzie akcji panowała, wskutek silnej re­
alizacji ,i sprzedaży materjału terminowo na bliż- 
«ze dnli bardzo słaba tendencja, przy bralkni od­
biorców
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I  K  A
STAN POGODY.

W  Zakopanem zrana było pogodnie, tempera­
tura wynosiła 2°, najniższa w nocy 1°, najwyż­
sza onegdaj 14°. W Krynicy również było po­
godnie, odpowiednie temperatury wynosiły 8°, 5°, 
10®.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 16°,3, najniższa 3°,1.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na północy i zachodzie kraju przejścio­
wy wzrost zachmurzenia, posuwający się aż do 
środka kraju. Lekkie ocieplenie. Na wschodzie 
i południowym wschodzie przeważnie dość pogod­
nie, rankiem mglisto. Wiatry z kierunków połud­
niowych, w górach wiatr halny.

Rejestracja urodzonych w r, 1908. Dziś, w 
kolejnym dniu powszechnej rejestracji mężczyzn, 
ur. w i. 1908, zamieszkałych stale w Warszawie, 
winni stawić się w urzędzie przy ul. Daniłowi- 
czowskiej Nr. 1, mieszkańcy 17 i  18 komisariatów.

Konfiskaty. Z polecenia komisarjatu rządu po­
licja skonfiskowała Nr. 6 z datą 10 b. m. czasopi­
sma p. t. „Obrona wierzytelności i prawo własno­
ści" — w drukarni p. f. „Kooperatywa Drukarska1' 
przy ul. Zielnej nr. 47 oraz w redakcji tegoż pis­
ma przy ńl. Siennej nr. 11.

— Również z polecenia komisarjatu rządu po­
licja skonfiskowała u sprzedawców ulicznych i 
na dworcach 'kolejowych jednodniówkę p, t.„Nasz 
Zeiw*", wydaną w Krakowie.

Ze Zw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur., Zielna 25.
Komisja Kult.-Oświatowa zawiadamia, iż z dniem 
20 b. m. 'uruchomione zostaną kursy buchalterji 
i języków: polskiego, francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego i esperanto. Zapisy przyjmuje Se­
kretariat Związku w godzinach 11 — 2 popoł. i 
5 — 9 wiecz.

Kurs pszczelniczy. Dnia 10 b. m. o goidz 10 r. 
odbędzie się w gimnazjum p. Wł Giżyckiego w 
Wierzbnie (ul. Puławska Nr. 113) kurs pszczelni­
czy jednodniowy, obejmujący roboty sezonowe: 
zaopatrzenie pszczół na zimę. Bliższych wiado­
mości udziela Tow. przy ul. Miodowej Nr. 14, 
tel. 62-38 — w godzinach od 9 rano do 7 wiecz.

Tow. „Kropla Mleka". Dn. 10 b. m. odbędzie 
się inauguracja i poświęcenie „Pawilonu Zdrowia 
dla Niemowląt" w ogrodzie Saskim (od ul. Fre- 

' dry) Polskiego Tow. „Kropla Mleka".
Zebranie dyskusyjne. Jutro o godz. 5 popoł. 

w lokalu Zw. Nauczycielskiego (Marszałkowska 
Nr. 123) mówić będzie członek Komitetu propa­
gandy „Świata bez wiojny", dr. Ada Kamienna, 
na temat: „Jak pokonamy bolszewizm?11. Wolna 
dyskusja. Bilety przy wejściu i w „Księgarni Ro­
botniczej".

Jesienna zabawa ludowa. W niedzielę, dn. 
b. m„ odbędzie się w Parku ma Pradze ostatnia 
jesienna zabawa ludowa na rzecz „Pogotowia dla 
głodnych". Początek zabawy o godz. 1 popoł. 
Wejście 50 groszy.

Kurs języka i literatury włoskiej. Koło pols­
ko - włoskie Am Leonarda Vinci rozpoczyna dm. 
11 lb, m. doroczny .kurs języka włoskiego idła po­
czątkujących, prowad ź omy przez p Władysławę 
Cfoołkowską. Kurs odbywać się będzie w „Związ­
ku Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej Pol­
skiej", Nowogrodzka 21, w poniedziałki i czwart­
ki w godz. 7 — 8 wiecz. W te same dmii, w godz. 
g —  9, ,p. Aurora Beniamino, tłumaczka „Chło­
pów", prowadzić będzie wykłady literatury wło­
skiej po włosku. Zapisy ma oba kursa, ma miejscu, 
przed lekcjami. Informacje telefonicznie 19-59, W 
godz. 2 — 4

Pod kołami pociągu. Na stacji w Pruszkowie 
podczas wyskakiwania z pociągu dostał się pod 
koła 20-letni Kazimierz Sitarek, mieszkaniec 
Pruszkowa. Sitarka nieprzytomnego i w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala powiatowego w 
Pruszkowie, gdzie dyżurny lekarz stwierdził ranę 
szarpaną twarzy, złamanie lewego podudzia i o- 
berwanie dłoni.

— Na przejeidzie kolejowym przy ul. Bura­
kowskiej pod pociąg dostał się przechodzący wów­
czas 10-letni Władysław Balier. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził zmiażdżenie prawego podudzia i, 
po opatrunku, przewiózł chłopca w stanie cięż­
kim do szpitala im. Karola i Marji.

Tragiczna zabawa w piłkę. Na polu około 
cerkwi przy ul. Wolskiej, podczas gry w piłkę 
nożną, upadł i złamał lewą nogę Stanisław Ga- 
damski (Wolska nr. 102).

Wypadek lotniczy. Przybyły aeroplanem z 
Bydgoszczy na lotnisko wojskowe porucznik-pi- 
lot, w czasie lądowania zaczepił o dwa stojące 
na lotnisku aeroplany, uszkadzając je lekko. Wy­
padku z ludźmi nie było.

I
Ujęcie zbiegłego więźnia. We wsi Brzezi­

nach dwaj dozorcy z więzienia z Mińska-Mazo- 
wieckiego ujęli Stefana Chacińskiego, który dn. 
25 ub. m. zbiegł z więzienia z Mińska-Mazowiec- 
kiegoi. Zarządzono pośdilg i rozesłano listy goń- 
cze.

Z braku pracy. W Al. Ujazdowskich Nr. 26, 
w mieszkaniu własnem usiłował pozbawić się ży­
cia za pomocą wypicia esencji octowej 25-letni 
Bohdan Maliszewski. Lekarz Pogotowia, po prze­
płukaniu żołądka, pozostawił desperata na miej­
scu, Przyczyna targnięcia się na życie — brak 
pracy.

Śmierć pod tramwajem. Wczoraj o godz. 
4 popoł. na ul. Gęsiej przed domem Nr. 61 zda­
rzył się straszny wypadek tramwajowy. Dawid 
Szafran, stolarz, jechał uczepiony na platformie 
konnej w stronę ul. Okopowej. Przed domem 
Nr. 67 na ul. Gęsiej Szafran nagle zeskoczył i u- 
siłował przebiec przez jezdnię. W tym momen­
cie w stronę ul. Nalerwak jechic5. elektrowóz hajt 
Nr. 19. Zanim motorniczy zdołał elektrowóz za­
hamować, Szafran dostał się poza deskę ochron­
ną, a następnie pod kola, które przejechały go 
przez pół. Wkrótce przybyło pogotowie tramwa­
jowe, którego pracownicy wydobyli Szafrana już 
martwego.

Pożary. W bazarze Różyckiego przy ul. Tar­
gowej nr. 54 w straganie Rywki Wroóskiej, z nie­
wiadomej przyczyny zapaliły się zabawki celuloi­
dowe. Pożar ugasili domownicy przed przybyciem 
straży ogniowej.

— Wskutek wadliwie urządzonego przewodu 
kominowego przy ul. Smoczej nr. 10 w piekarni 
zapaliła się podłoga w mieszkaniu Franciszka Pia­
seckiego na parterze. Pożar ugasili domownicy 
przed przybyciem pogotowia 1 oddziału straży.

Ujęcie szantażysty. W zakładzie restaura­
cyjnym pod nazwą „Bar Kaukaz" przy ul. Nowy 
Świat Nr. 64 wczoraj w nocy dwaj kelnerzy z re­
stauracji „Baru Lwowskiego” zatrzymali i oddali 
w ręce policjanta szantażystę, Stefana Steckiego, 
urzędnika Kasy Chorych. Stecki już dwukrotnie 
był w towarzystwie znajomych w „Barze Lwow­
skim" w lipcu r. b., gdzie wystawione na 100 zł. 
rachunki polecił odnosić jakoby do mieszkania 
swego, sam zaś podawał się za obywatela ziem­
skiego majątku Wielki Mocyszyn w gm. Świsło- 
czy w pow. Wołkowyskim, Zygmuta Prus-Rusiec- 
kiego. Zgłaszający się tam kelnerzy z rachunka­
mi prźekonali się, że padli ofiarą oszustwa, gdyż 
w Rusieckim nie poznali owego osobnika, który 
dwukrotnie spożył gratisowe kolacje. Przypusz­

Komedja w 3 akt. 
F. GANDERA.

czać należy, że Stecki drogą nielegalną zdobył 
dokumenty wspomnianego obywatela ziemskiego, 
za którego się podawał. Szantażystę przeprowa­
dzono do 13 komisarjatu, który prowadzi dalsze 
dochodzenie.

•  •  r \ *  •i ' ........ .

Z R odjostaclf COorszausKiej.
Program na dziś.

15 — 15.15, Komunikat gospodarczy.
17 — 17,25. Odczyt p. t. „System Taylora w 

gospodarstwie domowem'1 wygł ip. E. Porębska
17.30 — 18,55. Jazz- band.
19 — 19,25. Odczyt p. t. „Tyfus brzuszny" wygł. 

docent Uniwers. Warsz. dr. med. Stefan Sterling- 
Okuniewski (dział „Medycyna-hygjena").

19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy.
19,45 — 19,55. Nad program „Rozmaitości".
19,55 — 20,25. Pogawędka z działu „Radjokro- 

nika” wygł. dr. Marjan Stępowski.
20.30 — 22, Koncert wieczorny. Muzyka lek­

ka.

Teatr „Ćwiklińskiej i Fertnera“
Nowy-Swiat 63.

Powtórzenie Premjeryl
ŚLUBNE Ł02E

Początek o godz. 8.30 wiecz.

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Lohengrin". Jutro o 

godz. 4 popoł. balet „Pan Twardowski". Przed­
stawienie uzupełnią barwne „Tańce połowieckie".

Teatr Narodowy. Dziś A. Musset'a „Świecz­
nik".

Jutro popoł. po cenach zniżonych arcydzieło 
Fredry „Śluby panieńskie".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Liść figo­
wy".

Jutro popoł. o godz. 4 po cenach zniżonych 
po raz pierwszy „Córka króla czekolady".

Teatr Polski. Dziś komedja „Osiołkowi w 
żłoby dano...". Jutro o godz. 4 popoł. po raz 
ostatni efektowna „Płomienna noc".

Teatr Mały, Codziennie „Azais". Jutro o 
godz. 12 w poł. rekordowy „Świt, dzień i noc".
0  godz. 4 popoł. „Simona”.

Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Królowa nocy" 
z Kazimierą Niewiarowską w roli tytułowej. Ju­
tro o godz. 4",15 popoł. „Najpiękniejsza z kobiet" 
z Kazimierą Niewiarowską w roli głównej.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś po raz 
drugi „Ślubne łoże" F. Gandery. Jutro o godz. 
4,15 po cenach zniżonych „Oj mężczyźni, mężczy­
źni!" K. Zalewskiego.

Teatr „Noweści". Codziennie występy Fran- 
cardi i Br. Bronowskiego. 2 przedstawienia 7,30
1 9,30 wiecz.

Teatr im, Fredry. Dziś raz jeszcze „Przed 
trybunałem sumienia" Emila Zoli. Jutro o godz. 
12 w poł. po raz drugi bajka dla dzieci „Złota 
perełka".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś po raz 
ostatni „Dybuk". Jutro o godz. 4 popoł. po ce­
nach zniżonych „Porwanie Sabinek".; o godz. 
8 wiecz. premjera „Wampirów", (W szponach 
czerezwyczajki)) prof, K. Krzyżanowskiego. Do­
chód przeznaczony na Ligę Obrony Pow. Pań­
stwa.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja
p. t.: „Kiedy panienki idą spać”.

Teatr „Perskie Oko". Dziś na rozpoczęcie 
sezonu jesiennego rewja „Z ust do ust".

Teatr „Jar" (b. „Stańczyk") Karowa 18. Dziś 
powtórzenie aktualnego programu p. t.: „Co bolł 
Warszawę" o  godz. 5.3Q, 7-30, 9.30.

Teatr „Olimpja". Codziennie program p. t. 
„Precz z rozwodami".

Popołudniowe przedstawienie dla dzieci w 
teatrze Niewiarowskiej. Teatr Niewiarowskiej 
daje jutro popołudniowe przedstawienie dla dzie­
ci „Królewicz Bębelek i Królewna Lala". Po­
czątek o godz. 12,15. Bilety po cenach zniżonych 
w kasie teatru.

„Robinson Kruzoe" dla dzieci i młodzieży. 
Wielkie zainteresowanie wzbudziło widowisko o 
godz. 12 i pół w teatrze „Nowości" komedjo-opery 
A. Zyckiego o rozbitku Robinsonie.

Z Filharmonji, Jutro, w niedzielę, odbędzie 
się poranek złożony z utworów Griega. W po­
ranku weźmie udział p. Lucyna Robowska (forte­
pian). Orkiestrą dyryguje p. Ozimiński.

Jutro na popołudniowym koncercie symfo­
nicznym p. Paweł Lewicki grać będzie koncert 
fortepianowy1 A-dur Mozarta. Orkiestra pod dy­
rekcją p. Jerzego Bojanowskiego wykona piątą 
symfonję Czajkowskiego i serenadę Mozarta.

Wieczornica towarzyska. Dziś o godz. 10 w. 
w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polonja) 
odbędzie się wieczornica towarzyska dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

Recital śpiewaczy (wieczór arji operowych) 
Stanisława Znicza odbędzie się w sali koncerto­
wej hotelu Europejskiego we wtorek, 12 b. m. 
Akompanjuje prof. L. Urstein.

2-gi i ostatni koncert Prihody odbędzie się w 
robotę. W programie: Corelli La Folia, Beetho­
ven Sonata op. 47, Vieuxtemps koncert D-moll, 
Arja Bacha oraz utwory Paganiniego, Schumanna 
i innych. Przy fortepianie prof. Charles Cerne. 
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9.

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja. „Kawaler srebrnej róży" 
Kino Stylowy. „Czarny orzeł" z Valentino. 
Kino Apollo. „Hrabina Manioa".
Kino Pałace, „świętoszek", Mol jer a.
Kino Colosseum. „Naipoleon — mały kapral1*. 
Kino Wodewil. „Złodziej duszy'1.
Kino Splendid. „Irena", tragikomedja z Col­

leen Movre.
Kino Pan i Corso. ,,Sandy11 z Madge Bellamy. 
Kino Światowid. „Napoleon — mały kapral"

* .U* •

ZE SPORTU
Mecz sobo ui w Agrykoli.

Dziś o godz. 15,30 w Agrykoli odbędzie się 
mecz piłkarski Hazomir — Pogoń.
Zakończenie turnieju tenisowego Vara^via 

Kasyno Garnizonowe.
Ostateczny wynik turnieju tenisowego Var» 

sovia — Kasyno Garnizonowe 5 :3  na korzyść 
Varsovii,
Boks, zapasy, kolarstwo i wyścigi motocyklowe 

na Dynasach.
Dowiadujemy się, że dziś o godz. 20 oprócz 

boksu i zapaśnictwa, które odtbędą się na Dyna­
sach, odbędzie się również bieg motocyklowy z 
Choińskim i Rychterem, oraz biegi za motorami 
i 5 biegów kolarskich. Ring bokserski oświetlony 
będzie lampą o sile 5000 świec.

Pokwitowania.
Na bezrobotnych.

W. G. zł. 10.
Na przeniesienie zwłok tow. Jabłkowskiego na

cmentarz.
Stow. Byłych Więźniów Politycznych zł. 20. 

Na Robotn. Wydz. Wych. Dziecka.
Drukarnia „Robotnika" zł. 78.

Centr. Kolekt. 
M a rs z a łk ó w -  

w s k a  Ur, 146.|
Tel. 517-36

2 Oddział 
Krak. Przedm j 

Nr. 37.
Tel 415-37.

O S T A T N I E  D N I E :
Ciągnienie 14 Loterjl Państwowej rozpoczyna 

się dnia 14 października r. b. i trwać będzie 6 mie­
sięcy do dnia 15 marca 1927 r.

Główna wygrana 5 0 0 ,0 0 0  Z ł o t y c h .
Ogólna suma wygranych Zł. 1 2 ,1 6 0 ,0 0 0 .

Co d r u g i  n u m e r  w y g r y w a .
Cena: i /■* — zł. iO , i /2  — zi. 2 0 , i / i  — zl. 4 0 .  

jedyna jako najw iększa ko lek tu ra

E. LICHTENSTEIN I S-ka Szatkowska 146 R.
Egz. od r. 1835. Konto P. K. O. 9374.

Cenne i łaskawe zlecenia z prowincji załatwiamy, zgod­
nie z tradycią naszą, szybko I akuratnie odwrotną pocztą. 

TTT C Z A S  N  A G L I I I T

I Oddział 
B i e l a ń s k a  

Nr. 3
Tel. 515-68.

3 Oddział 
a  I e w k i 

Nr 42.
Telefon 136.

piERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI

P A L T A
J E S I E N N E

D O  Z Ł O T Y C H

1 0 5
120
1 * 0
160

DO n a j w y k w i n t n i e j s z y c h

W. CHMURCZYŃSKI
Żórawla 26. Tel. 193 35.

Z  B  U  ] V
Specjalista. Wykonywa 

wszelkie reperacje i konser­
wacje.

T e l  9 4 -3 0 . =---------

D R U K A R N I A
:: :: „ROBOTNI KA” :: :: 
W ykonyw a w s z e lk ie  roboty  
w  zakres drukarstwa w c h o ­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Przychodnia dla CHORYCH
GRANICZNA 14,

elektryzacja, anali- 
karskie. Przyjęcia

Telefon 57-44, 
Przyjmują l e k a r z e  

wszystkich specjalności. 
Gabinet dentystyczny. 

Roentgen. Lampa kwar­
cowa,
zy lekarskie, 
codziennie. Choroby we' 
neryczne od 7-ej do 8-ej 

wieczorem. 
Porada 3 złote.

HOWfl LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób skórnych, 
wenerycznych, nie­

mocy płciowej. 
LEKARZY specjali­
stów: Roentgen, Lam­
pa kwarc., Sollux. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

Senatorska IO, 
tel. 110-18. Przyjęcia 

od 9 r. do 8 w. 
Niedz. 10—2 pp. 

W izyta 3 zł.

Robotnicy popie­
rajcie swojo 

pismo codzienne

Przychodnia dla chorych
CHŁODNA 42,

tel. 52-52. 
L e k a r z e  w s z y s t k i c h
specjalności. Analizy 
lekarskie. Gabinet denty­
styczny. Elektryzacja. 

Rentgen. Lampa kwarco­
wa. Choroby wene­
ryczne. Od 1—3 pp. i 

od 7—8 wiecz.
Porada 3 złote.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m. 4.

O G Ł O S Z E N I A
DROBNE

Młoda inteligent-
M panna przyjmie od 

zaraz, w Warszawie 
lub na wyjazd, posadę 
nauczycielki—wychowaw­
czyni do kilkuletniego 
dziecka. „Oferty dla 
„Jot-Jot" do Administra­
cji „Robotnika".

Jedyny prawdziwie 
skuteczny środek. Żą-1 
dać wszędzie Lab. f 
Chem. J. Sroczyński |
I S-ka. Warszawa, 

Elektoralna 21.

N o u c z y c ie l lr ; , .
getarjanin poszukuje po­

sady. Wiadomość ul. 
Nowe Miasto 23 m. 14.

N ft 9fbb Nieznanego 
HU Żołnierza tarcza 
rycerska wykuta z trzech 
metali: aluminjum miedź 
i mosiądz, w trzech ko­
lorach, robota artystycz­
na z wieku Xll-go cena 
Zł. 3.000.— Oryginał mo­
że służyć za 'model. Tar­
cza wykonana własno­
ręcznie przez Cechmistrza 
Franciszka Bioka. Bliż­
szych wiadomości udzie­
la zakład ślusarsko me­
chaniczny P. Szymańskie­
go ul. Długa 35 w War­
szawie.

Muzyki udziela dy­
plomowana nauczycielka, 
3 zł. godzina, Złota 36— 
28.

PALTA
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.-------3.O.—
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

Utrata place a
blisko stacji za gotówkę 
i na bezprocentowe raty. 
Miejscowość zaludniona, 
ziemia dobra pod ogro­
dy I budynki. Wspaniała 
komunikacja i budującym 
się tramwajem. Elektrycz­
ność. poczta, telegraf, 
szkoły. Wilcza 62—15, 
rano do 11, 5 — 8 wlecz.

Z E G A R K I  K I E -  
SZOltKOWE,
ścienne, budziki i obrącz­
ki ślubne najlepszych 
firm szwajcarskich na do­
godnych w a r u n k a c h .  
Urzędnikom państwowym 
bez zaliczki. Hurtowy 
skład M. Okóń, W arsza­
wa Zielna 11. Telefon
14:1-00.

U  ARLNKI F R E N I  MERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 .4 0 ,  zagranicą zt. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY CG&GSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszu k iw a­
nie I zaofiarow anie  przcy c  EG Jroc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor nacjelnv dr. FELIKS PERL. R edaktor odpowiedzialny STANISŁAW  DUBOIS. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka I .


